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Howy-piąty radziecki 
statek kosmiczny

Kabina z psem 
powróciła na Ziemię

W sobotę Związek Radziecki 
umieścił na orbicie okołoziem- 
skiej piąty z kolei statek-sput 
nik. Pojazd, którego ciężar wy 
nosi 4.695 kilogramów, miał na 
pokładzie psa „Gwiazdkę” i 
inne żywe organizmy. Po do­
konaniu kilku obiegów wokół 
Ziemi cały statek wylądował 
bezpiecznie w przewidzianym 
miejscu.

W oficjalnym komunikacie 
TASS m. in. czytamy:

Głównym celem przeprowadzo­
nego eksperymentu jest dalsze u- 
doskonalenie konstrukcji statku- 
sputnika i umieszczonych w nim 
urządzeń, mających zapewnić bez 
pięczeństwo kosmonauty podczas 
lotu w kosmosie i przy powrocie 
na Ziemię.

Ciężar pojazdu wynosił 4.695 ki­
logramów (nie licząc ciężaru ostat 
niego stopnia rakiety nośnej.

W statku umieszczono kabinę 
ze zwierzęciem doświadczalnym — 
psem „Gwiazdką” i z innymi o- 
hiektami badań biologicznych. W 
pojeździe znajdowały się także u- 
rządzenia telemetryczne i telewi­
zyjne oraz aparatura radiowa do 
mierzenia trajektorii i do utrzy­
jmy wania łączności. W czasie lotu 
aparatura pokładowa funkcjona- 
wąła normalnie.

Po wykonaniu zamierzonego pro 
gramu badań statek-sputnik na 
sygnał radiowy zszedł z orbity 
okołoziemskiej i wylądował w prze 
widzianym miejscu. Wstępne ba­
dania przeprowadzone po wylądo­
waniu pojazdu wykazały, 
„Gwiazdka” czuje się dobrze.

Mówi łan Szydlak

3.600.000 złotych

to głównie znajomość jego potrzeb
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Gzy n wyborczy i l-ma jo wy Stomila
Już w styczniu, przygotowując się do Wojewódzkiej Na­

rady Uczestników Współzawodnictwa Pracy, zaciągnię 
to w Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil” warty 

produkcyjne, których wartość wyniosła ogółem (w cenach 
zbytu) 1.962.9G0 zł. Realizacja tych zobowiązań do chwili 
obecnej osiągnęła sumę 1534.715 zł. Z uwagi na charakter 
długofalowy niektórych zobowiązań — dalsza ich realiza 
cja trwa.

— podjęła 
wiązania:

ODDZIAŁ
KANIZACJ1

następujące zobo-

KONFEKCJI I WUL- 
OPON SAMOCHODO

Oprócz powyżej omówionych 
zobowiązań — załoga wystą­
piła obecnie z nowymi. Z oka 
zji zbliżających się wyborów 
do Sejmu i rad narodowych 
oraz dla uczczenia święta kia 
sy robotniczej — 1 Maja, za-

łoga „Stomila”, odpowiadając 
na wezwanie grupy związko­
wej Michała Przybylskiego z 
oddziału Konfekcji Opon Sa­
mochodowych oraz pracowni 
ków z oddziału ekspedycji 
magazynu wyrobów gotowych

'gdkiiMUMe

Codziennym rzetelnym trudem 
poprawiać będziemy swój byt

Apel pionierów współzawodnictwa pracy

Do 24 bm. większość wybor­
ców województwa poznańskie 
00 (około 60 procent) spraw­
dziła już, czy ich. nazwiska u- 
mieszczono nu. listach upraw­
nionych do głosowania. Naj­
więcej wyborców wypełniło 
swój obywatelski obowiązek 
w powiatach Leszno, Ostrów, 
Wolsztyn, Trzcianka i Rawicz. 
W 28 obwodach sprawdzanie

WYCH: Konfekcjonerzy opon sa­
mochodowych zobowiązują się 
wykonać dodatkowo 468 opon a 
wulkanizatorzy zwulkanizować do­
datkowo tę ilość opon. Obsługa 
maszyn płaskich, przy współudzia­
le pracowników kalandra nakła­
dowego, zobowiązuję się w II 
kwartale br. zmniejszyć odpady 
kordu samochodowego z 1,3 proc, 
na 1,15 proc., w stosunku do pro­
dukcji opon. Wartość zobowiąza­
nia — 919.343 Zł.

ODDZIAŁ PASÓW KUNO- 
WYCH: Pracownicy oddziału zo­
bowiązują się wykonać dodat­
kowo do 36 IV br. — 1600 kg mie­
szanki odpadowej oraz ponad 
plan 5.000 stopek do ławek szkol­
nych z odpadów. Ponadto odd-ziął 
zobowiązuje się wykonać ponad 
plan 7000 ochraniaczy samocho­
dowych. Wartość zobowiązania —4 
204.520 zł.

WYDZIAŁ DS: Załoga zobowią­
zuje się m. in. do obniżenia wskaź

(Ciąg dalszy na str. 2)

spisów całkowicie z a-

— bm. zakończyła się w Warszawie dwudniowa krajowa 
narada uczestników współzawodnictwa pracy. Ponad 

2 i poł tys. rzesza delegatów z całego kraju uchwaliła tekst 
listu do Władysława Gomułki oraz wystosowała apel do 
wszystkich ludzi pracy.

W drugim dniu krajowej na 
rady, uczestników współzawod 
nictwa pracy toczyła się oży­
wiona, wielogodzinna dysku­
sja. Obradom przysłuchiwali 
się Stefan Jędrychowski, Ro­
man Zamb?xjwski,.Piotr Jaro­
szewicz i Eugeniusz.Szyr.

Jednym z szerzej omawia­
nych problemów była rola 
współzawodnictwa w kształto­
waniu socjalistycznej świado­
mości robotników i pracowni­
ków.

Dość często obserwuje się w 
zakładach swoistą „konkuren­
cję” w organizowaniu współ­
zawodnictwa między komór­
kami związkowymi a ZMS-ow 
skimi. Niejednokrotnie rozróż-

Tajemniczy pożar 
parlamentu francuskiego

Mimo oficjalnego zapewnie­
nia policji francuskiej, że po­
żar Pałacu Burbońskiego — 
gmachu parlamentu był dzie­
łem przypadku, cała prasa fran 
cuska wyraża daleko idące wąt 
pliwości. Dzienniki stwierdza­
ją, że przed pożarem nastąpił 
nie jeden wybuch (według o- 
ficjalnej wersji miał to być 
wybuch gazu nagromadzonego 
w szatni), lecz dwa, co wska­
zywałoby na zamach bombo­
wy.

Wszyscy marynarze statków 
zakotwiczonych u brzegu Se­
kwany w pobliżu Pałacu Bur­
bońskiego słyszeli dwa wybu­
chy. Tezę o wybuchu „gazu 
wykluczają zresztą sami woźni 
parlamentu. „Jak mogły się w 
tej szatni gromadzić gazy, sko­
ro były tam takie przeciągi, że 
wszyscy dostawali kataru?’’ — 
powiedział jeden z nich dzien- 
nikarzom. (PAP)

nia się, a raczej przeciwstawia 
pojęcia współzawodnictwa 
„zwykłego” i współzawodnic­
twa młodzieżowego.

Niektórzy mówcy proponowali 
aby prawo przyznawania tytułu 
Brygady Pracy Socjalistycznej 
miały nie tylko centralne, ale i 
wojewódzkie organa związkowe i 
ZMS-owskie. Obecnie bowiem 
trwa to zbyt długo, ponadto zaś 
w terenie łatwiej jest stwierdzić, 
czy pretendent do tytułu spełnił 
wszystkie wymagane warunki. De­
legat robotników fabryki „H. Ce­
gielski” w Poznaniu, Jan Jacko­
wiak, stwierdził również, że Człon 
kowie brygad pracy socjalistycz­
nej powinni spotykać się co pe­
wien czas z kierownictwem swych 
resortów, a także mieć możność 
wymiany doświadczeń z robotni­
kami tych innych socjalistycz­
nych.

Uczestnicy narady uchwa­
lili tekst listu, który został 
przesłany na ręce I Sekretarza 
KC PZPR Władysława Gomuł 
ki oraz apel do wszystkich lu­
dzi pracy w cąłym kraju. 
(Fragmenty apelu drukujemy 
na str. 2).

W liście do Władysława Go­
mułki m. in. czytamy:

Zadania, które wytyczyliście 
nam, będziemy konsekwentnie 
wcielać w życie. Swym udziałem 
we współzawodnictwie chcemy dać 
dowód patriotycznej postawy, go­
spodarskiej odpowiedzialności za

kończono.
Najmniej sprawnie spraw­

dzanie list wyborczych prze­
biega w Kaliszu, Gnieźnie, w 
powiatach Turek, Kalisz i Ple 
szew oraz w Poznaniu.

Osobom, które nie spra.wdzi- 
' ły jeszcze spisów, przypomi­
namy, że ogłoszenia o adre­
sach lokali komisji wybor­
czych wywieszone są zo mia­
stach — w każdym domu, a na 
wsi — na tablicach ogłoszenie 
wych. W Poznaniu spisy spraw 
dzać można także telefonicz­
nie. Numery telefonów komi­
sji obwodowych podają Pocz­
towe Biuro Zleceń 0-11 oraz 
dzielnicowe biura . icyborcze: 
Grunwald (tel. 629-41), Jeżyce 
(458-26 i 424-93), Nowe Miasto 
(522-90), Stare Miasto (523-70 
i 504-47), Wilda (19-79, 27-73 
i 637-98).

Tylko sprawdzenie spisów 
gwarantuje każdemu wyborcy 
udział w glosowaniu! Jeszcze 
dzisiaj możesz spowodować 
usunięcie w spisach ewentual 
nych niedokładności!

Trzecia konferencja 
narodów afrykańskich

Hasłami „śmierć mordercom 
LumumbyL”, „duch' Lumumby 
będzie żyć wiecznie!”, „Lud­
ność Afryki żąda likwidacji 
baz imperialistycznych na 
swym kontynencie! — powi­
tał Kair rozpoczynającą się w 
sobotę trzecią konferencję na­
rodów afrykańskich. Na pla­
cach, ulicach i mostach powie­
wają flagi 36 państw uczestni­
czących w konferencji. Hasła 
solidarności afrykańskiej zdo­
bią aleję prowadzącą do uni­
wersytetu kairskiego, w któ­
rym w7 sobotę wieczorem prze 
wodniczący delegacji ZRA do­
konał otwarcia konferencji.

.PAP

Jan Szydlak urodził się 24 
listopada 1925 roku w Sie­
mianowicach. Uczy się do cza 
su wojny. W roku 1941 dzieli 
los wielu Polaków — zosłaje 
przez okupanta osadzony w 
obozie pracy przymusowej w 
Niemczech. Dzień wyzwole­
nia zastoje go na Slęsku, gdzie 
pracuje w hutnictwie. Dosko­
nale pamiętają Jana Szydlaka 
z tego okresu starsi robotnicy 
Huty „Jedność" i „Florian".

W roku 1945 wstępuje do 
Polskiej Partii Robotniczej i 
rozpoczyna pracę w Komite­
cie Powiatowym w Siemiano­
wicach i Zarządzie Wojewódz 
kim ZWM w Katowicach. Trzy 
lała później obejmuje funkcję 
przewodniczącego ZWM w 
Kielcach, a następnie na ta­
kim samym stanowisku pracu­
je przez rok w Szczecinie. 
Lała 1950—1951 wypełnia mu 
nauka w Szkole Partyjnej 
przy Komitecie Centralnym. 
W roku 1952 partia kieruje 
Jana Szydlaka do pracy w 
aparacie KW PZPR w Kalowi- 

[ cach. Pracuje tu do roku 1954.
Następnie dwa lata pełni 
funkcję sekretarza Zarządu 

i Głównego ZMP, a od 1957 
roku — sekretarza propagan- 

; dy KW PZPR w Katowicach.
Na III Zjaździe partii Jan 

i Szydlak wybrany zostaje za­
stępcą członka Komitetu Cen 
trafnego.

■ • W lutym 1^óP noku Jan Szy 
diak decyzją Menum woje­
wódzkiej instancji partyjnej 
obejmuje funkcję I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu.

Szczególną sympatię wśród 
mieszkańców Wielkopolski 
zjednała mu jego szczerość 
i uczciwość w informowaniu 
społeczeństwa nie tylko o suk 
cesach, ale także o sprawach 
złożonych i trudnych.

W bieżących wyborach do 
Sejmu PRL Jan Szydlak jest 
kandydatem w okręgu Gniez­
no.

pjfedawno I sekretarz 
/ Komitetu Wojewódz­

kiego PZPR w Poznaniu — 
Jan Szydlak omówił przed 
kamerami Telewizji Poznań 
sklej węzłowe zagadnienia 
wielkopolskiego programu 
wyborczego. Poniżej zamie­
szczamy odpowiedzi na nie­
które pytania Telewizji: . , 

— Jak należy rozwiązywać 
problemy rozwoju wielkopol- > 
skiego przemysłu, uwzględnia­
jąc zastosowanie pełnego po- ■ 
stępu technicznego i automaty} 
zacji, aby zapewnić przy prze-f 
widywanym wyżu demograf 
ficznym możliwości zatrudnię! > 
ma młodzieży kończącej szko-? , 
ły i studia?

— Chciałbym przypora-4 > 
nieć, iz. po XI Plenum Ko-^ 
mitetu centralnego naszej j 
partii, kieay" rozpoczęliśmy j 
pracę nad porząaKOwaniern ; 
gospodarki, a zwłaszcza za- : 
truanienia, w wielu środo- ; 
wiskach naszego społeczeń ( 
stwa istniała opinia, czy ; 
aby nie doprowadzi to do { 
ukrytego luo jawnego bez- i 
robocia. Faktem jest, iii ( 
praktyka porządkowania » 
naszej gospodarki nie tylko: » 
tego niebezpieczeństwa niefs 
uczyniła realnym, a na od-? ; 
wrót, lepiej niż poprzednio! i 
rozwiązała skomplikowane^ 
problemy zatrudnienia.

Spośrod Wielkopolan w? ; 
nowej 5-iatce do 1965 roku1 
wejdzie w życie — w wiek , 
produkcyjny jak mówią fa- ' 
chowcy —• około 103 tys. lu—? ’ 
dzi. Znaczy to, iż musimy { 
w tej 5-latce dysponować ) 
103 tysiącami miejsc pro­
dukcyjnych, dla pełnego za> ' 
trudnienia tej ludności. De 
facto poza rolnictwem dys- 1 
ponujemy 83 tys. miejsc pra 
cy w nowej 5-iatce. Uwzglę -

tu również nowed n tając
miejsca pracy, które po-
wstaną w produkcji rolnej, 

pełne pokrycie nanumy .
istniejący przyrost ludności

losy kraju, zaangażowania w so-
realistyczne budownictwo.

Codziennym rzetelnym trudem 
zwiększać będziemy wydajność 
pracy, obniżać koszty produkcji, 
podwyższać jej Jakość, oszczędzać 
surowce, doskonalić kwalifikacje 
i rozwijać ekonomikę, poprawiać 
będziemy swój byt.

Zapewniamy Komitet Centralny 
PZPR, że uczynimy wszystko, by 
współzawodnictwo stało się ru­
chem masowym, by przynosiło co­
raz większe korzyści ekonomicz­
ne, by cementowało załogi, stwa­
rzało atmosferę wzajemnej pomo­
cy, uczyło szacunku dla rzetelnej 
i sumiennej pracy.
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Rokowania 15 kwietnia?
W sobotę w dobrze poinformo­

wanych kołach paryskich rozeszła
się wiadomość, że rozpoczęcie 
kowań francusko-algierskich 
Evian 'nastąpi nie wcześniej 
15 kwietnia.

ro-

niź

14 rocznica śmierci
Na Rzeszowszczyżnie, gdzie gen. 

K. Świerczewski poległ od kul fa­
szystów ukramsklch, roznoezęly 
się 25 bm. uroczystości związane z 
14 rocznicę Jego śmierci.

Ukończy! 105 lat
Najstarszy mieszkaniec Bydgo­

szczy, emeryt Aleksander Czajkow 
ski ukończył w dniu wczoraj 
szym 105 lat. Urodziny obchodził 
on w otoczeniu czworga dzieci, 14 
wnuków i 18 prawnuków.

Przedwyborcze spotkania

61 pytań kolejarzy i Gniezna r
Qwietlica kolejarzy w Gnieźnie nie mogła pomieścić 

wszystkich pracowników Węzła, którzy przybyli na 
wczorajsze spotkanie z kandydatem na posła do Sejmu PRL 
I sekretarzem KW PZPR w Poznaniu Janem Szydlakiem. 
Kandydatowi towarzyszyli dyrektor DOKP Władysław Mru-
galski oraz kandydat 
Jerzy Tuszyński.
O tym, że spotkanie 

było dawno oczekiwane

na radnego WRN sekretarz WKZZ

takie 
przez

kolejarzy, świadczy najlepiej 
61 pytań skierowanych pod 
adresem Jana Szydlaka.

Szczególnie dużo pytań do­
tyczyło rozwoju gospodarcze­
go Wielkopolski, a specjalnie 
rejonu Gniezna. Z satysfakcją 
zebrani przj'jęli wiadomość, że 
budowa kombinatu włókienni­
czego w Gnieźnie została osta­
tecznie zatwierdzona i rozpoer 
nie się w roku 1963. Przędzal­
nia cienko i średnioprzędna, 
której budowa będzie koszto­
wać 262 miliony zł, da zatrud 
nienfe dla okołc tysiąca osób, 
rozwiązując problem rynku 
pracy.

Po zakończeniu zebrania, 
kolejarze gnieźnieńscy obstą­
pili swego kandydata i dłu­
go jeszcze z nim dyskutowali. 
Specjalnie w sprawach ośród 
ka zdrowia.

sław Wicenty z Mylina pow. 
Międzychód spotkali siię z 
mieszkańcami miasteczka i 
gromady Margonin w pow. 
Chodzież. W niezwykle ser- 
aecznym spotkaniu uczestni­
czyło ponad 400 robotników, 
chłopów i pracowników umy­
słowych.

Franciszek Szczerbal i Bo­
lesław Wicenty w gronie kandy 
datów do WRN, PRN*i MRN 
spotkali się również z miesz- 
kańcamit miasta Chodzieży.

(h)

w wieku produkcyjnym w 
latacłi 1961—65.

Na terenie Poznania nie 
tylko, iż nie będziemy mieli 
w tej 5-iatce żadnych kło­
potów, związanych z zatru­
dnieniem, lecz na odwrót 
wzrastać będzie, niestety, 
musiała ilość ludzi dojeż- 
żających do Poznania i pra­
cujących w Poznaniu. Ilość 
ta wzrośnie w pięciolatce o 
6 tysięcy, czyli łącznie, z 
końcem 1965 r. ilość ludzi 
dojeżdżających do pracy w 
Poznaniu wynosić będzie w 
sumie 34 tys. Tak więc w 
mieście Poznaniu nie tylko, 
iż nie będzie brakowało 
miejsc pracy, lecz na od­
wrót — będziemy korzystali 
z dopływu brakujących sił 
roboczych z terenu woje­
wództwa.

Niezależnie jednak od tej 
dobrej prognozy na przy­
szłość istnieje szereg skom 
plikowanych problemów, o 
których trzeba kilka słów 
powiedzieć. Jednym z nich 
jest problem przekwalifiko­
wania części załóg w nie­
których zakładach pracy. 
Warto uczciwie stwierdzić, 
iż w wyniku zmiany pro­
filu produkcji, jak np. w Za 
kładach Taboru Kolejowe­
go w Ostrowie, gdzie z re­
montu wagonów przejdzie 
się na produkcję wagonów- 
chłodni, niektórzy robotni­
cy, jak tapicerzy, będą mu-

Kandydaci na posłów do
Sejmu PRL — 
cy Prezydium 
szek Szczerbal

przewodniczą-
WRN Franci- 
i rolnik Bole-

Majdanek - pomnikiem 
męczeństwa narodów

Rada Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa powzięła 
decyzję w sprawie zabezpieczę 
nia i utrwalenia urządzeń 
jednego z największych by­
łych hitlerowskich obożów 
śmierci Majdanka — prze­
kształconego w muzeum mę­
czeństwa narodu polskiego i 
innych narodów (PAP)

sieli zmienić zawód, w ; 
związku z przejściem na no 
wą produkcję. Rzecz jas- . 
na, iż te kłopoty dla niektó- ' 
rych ludzi, nie oznaczają , 
kłopotów ogóle w dzie­
dzinie rozwiązania próbie- , 
mów zatrudnienia.

— Najtrudniejsze są proble­
my związane I z budownictwem ; 
mieszkaniowym i gospodarką i 
komunalną, wszystkie podjęte ( 
ostatnio inicjatywy i uchwały 
w tym zakresie niewątpliwie $ 
w dużym stopniu rozwiążą te 
trudności. Na jakich zagadnie­
niach — zdaniem Towarzysza 
Sekretarza — należy skoncen- 
trow’ać wysiłki, aby zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby społe­
czeństwa?

— Kierownictwu naszego 
Komitetu Wojewódzkiego

(Dokończenie na stronie 2)
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Setna rocznica 
zjednoczenia Włoch 

»' ............. | - ---- --
W dniu wczorajszym odbyło 

się z okazji setnej rocznicy 
zjednoczenia Włoch uroczyste 
wspólne posiedzenie obu izb 
parlamentu włoskiego Senato 
rowie i posłowie zebrali się, 
aby wysłuchać przemówienia 
prezydenta Republiki Włoskiej 
— Gronchi.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR — N. S. Chrusz­
czów i przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
— L. Breżniew z okazji 100 
rocznicy zjednoczenia Włoch 
przekazali narodowi włoskie­
mu najserdeczniejsze życzenia.

PAP

USA wystrzeliły 
35-kilogramowego satelitę

W sobotę na Przylądku Ca- 
naveral uczeni amerykańscy 
wystrzelili za pomocą rakiety 
,.Thor-Delta” 35-kilogramowe- 
ga satelitę.

W kilka godzin po ekspery­
mencie podano, że orbita sa­
telity ma kształt eliptyczny i 
w najbliższym punkcie od­
legła będzie od Ziemi zaledwie 
o 150 km, w najdalszym zaś 
o 192 tys. km. Przypuszcza się, 
że po 55 albo po 111 godzinach 
satelita spłonie w atmoslerze 
ziemskiej. (PAP)

Problemowa narada 
studentów WSR

W drugim dniu ogólnopolskiej 
konferencji problemowej ZMW i 
Koła Rolników WSR doc. M. Wa ■ 
ehowski omówił rolę uczelni rol­
niczych w przygotowaniu kadr. 
Mówca zwrócił uwagę, że nauka 
w wyższych klasach szkół śred­
nich powinna byc organizowana 
w sposób bardziej nowoczesny, 
pozwalający uczniowi na wyka­
zanie więxsz.ej samodzielności w 
zdobywaniu wiedzy.

Przedstawiciel Ministerstwu Ról 
mctwa inż. K. Itaclawskł szeroko 
omówił problem wstępnych stażów 
pracy oraz miejsca kobiet z wyż­
szym wykształceniem w produkcji 
rolnej.

Prorektor WSR w Poznaniu 
prof. dr L. Mroczkiewics ocenia­
jąc pochlebnie wyniki konferen­
cji. wskazał m. in. na poważną 
rolę organizacji młodzieżowych w 
ryciu studentów. Szczególnie waż­
ne jest to dla studentów z pierw­
szych lat studiów pochodzących że 
wsi. (waz)

Niezwykła para
Przed kijku dniami w Las Vegas 

w sianie Nevada odbył się ślub 
niezwykłej pary, 83-letniego akta 
ta amerykańskiego z m-letnią 
Dunką. Jonna Jensen. Jest to 
trzecie małżeństwo 83-letniego 
Amerykanina. (PAP)

Mówi Jan Szydlak
(Dokończenie ze str. f) 

wyda je się, iż podstawową po­
trzebą z wszystkich potrzeb 
ludności sa. niestety, potrzeby 
mieszkaniowe. Tym właśnie 
potrzebom, poświęcono ple­
narne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego, którego pod­
stawowe materiały były 
publikowane. Chodzi nam 
o rzeczy bardzo elementar­
ne i proste. Chcemy prze 
dc wszystkim. by nowe 
budownictwo mieszkaniowe 
było tańsze i tym samym by 
stwarzało możliwość wybudo­
wania większej ilości izb ber. 
zwiększania nakładów inwe­
stycyjnych na tc cele. Rzecz 
jasna, iż to potanienie budow­
nictwa mieszkaniowego nie 
może się wiązać, zwłaszcza na 
terenie m. Poznania, z umniej­
szaniem standardu mieszkanie 
weeo. Warto jednak również 
podkreślić, iż standard mieszka 
niowy oznaczają przeciętnie 
u nas przyjęte normy dla bu­
downictwa mieszkaniowego, 
łącznie z normalnymi sanitar­
nymi urządzeniami. Kategory­
cznie należy więc w związku 
a tym przeciwstawiać się 
wszelkiej tendencji do luksu­
sowego standardu w budownic 
lwie, nie mającego uzasadnie­
nia w materialnych warun­
kach czasów, w których żyje- 
my.

Drugim problemem jest 
sprawa remontu mieszkań. 
Trzeba nam szybciej i lep.ej 
remontować mieszkania, aby 
mniej tracić substancji mie­
szkaniowej.

Do wszystkich ludzi pracy „Km jatek dla Poznania'*

Młodzież - miastu
Fragmenty apelu krajowej narady uczestników współzawodnictwa pracy

Zebraliśmy się — przedstawiciele zakładów — na ogólnopolskiej 
naradzie uczestników współzawodnictwa pracy u progu nowego pla­
nu 5-letniego. Program 5-letniego rozwoju sił Polski, platformę wy- 
boiczą Frontu Jedności Narodu — uznajemy za odpowiadające naj- 
>5 wotniejazym interesom narodu. Gwarancją ich realizacji są roz­
wijające się inicjatywy, o -których mówiliśmy na naradzie, i przed­
sięwzięcia, które chcemy podjąć dla dalszego rozwoju współzawod­
nictwa.

Rozwój rozum form rucha 
współzawodnictwa — 9 tysięcy ze­
społów produkcyjnych, ubiegają­
cych »ię o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej, współzawodnic­
two • sztandary przechodnie, o 
lepsze wyniki produkcyjne, o wyż 
sąy poziom przygotowania zawodo­
wego, o kulturę pracy dowodzą 
rosnącej świadomości klasy robot 
niczej, jej odpowiedgialnośei za 
losy kraju.

ROBOTNICY!
Walczcie o dalsze swiękseanie 

wydajności pracy, o lepszą i tań­
szą produkcję.

Gospodarujcie oszczędnie, szanuj 
cie powierzone mienie społeczne, 
nie pozwalajcie go marnotrawić. 
Umacniajcie dyscyplinę i rozwi­
jajcie aktywność społeczną.

Przygoda w lodówce
Czy w lodówce naprawdę gaśnie 

światło po zamknięciu drzwi? — 
takie pytanie zadawali sobie dwaj 
mali chłopcy amerykańscy 5-letni 
Teddy Ross i jego 4-letni braciszek 
Timothy. Korzystając z nieuwagi 
rodziców postanowili przekonać 
się o tym i... zatrzasnęli się w 
lodówce.

Ojciec dzieci. zaniepokojony 
tym. ich niespodziewanym znik­
nięciem. zadzwonił na posterunek 
policji prosząc o ratunek. Policja 
dość długo przeszukiwała mieszka 
nie. aż w końcu jeden z funkcjo­
nariuszy usłyszał szmery docho­
dzące t lodówki. Otworzył drzwiez 
k« 1 wyciągnął drżących z zimna 
chłopców, którzy przesiedzieli w 
lodówce dwie godziny.

Przed uduszeniem uratowała 
chłopców przytomność umysłu 
starszego z braci, który usiłując 
oderwać gumę uszczelniającą 
drzwi, wpuszcza! do lodówki od 
czasu do czasu trochę powietrza.

Malcy, choć przemarznięci, za­
dowoleni byli ze swego doświad­
czenia. Gdy ich wyciągnięto z lo­
dówki. starszy z nich powiedział; 
„A Jednak światło naprawdę ga­
śnie”. (PAP)

20 osób zginęło 
w katastrofie kolejowej

w pobliżu miejscowości Kotri 
około 160 km n; północny wschód 
od Karaczi wykoleił się w piątek 
wieczorem tzw. .,Karaczi-Expres6”. 
w katastrofie zginęło co najrńniej 
-ś osób, mieczy Innymi kilkoro 
dzieci. Istnieją obawy, że ekipy 
ratunkowe wydobędą jeszcze spod 
szczątków wagonów dalsze ofiary 
katastrofy. (PAP)

Trzecim problemem jest 
hardziej sprawiedliwa polity­
ka w przydziale mieszkań...

Chciałem na marginesie po­
wiedzieć psrę słów na temat 
śródmieścia. Kierownictwo na 
szego Komitetu Wojewódzkie­
go ma przed sobą trudną de­
cyzję. Chodzi o to. ery rzeezy- 
wiście w tej 5-1*tce podejmo­
wać decyzję o przebudowie 
śródmieścia Poanania. decyr-ję 
która by nas kosztowała około* 
1 500 izb mieszkalnych, gdyż 
zburzenie ich jest, niestety, ko 
nieezne. Z drugiej strony nie 
podjęcie tej decyzji oznacza, 
iż jeszcze w 1965 roku miasto 
Poznań będzie jednym z bar­
dzo nielicznych miast woje­
wódzkich w Polsce, w którym 
śródmieście będzie posiadało 
ślady wojny z 1945 roku, a 
Więc po 20 latach. Warto, by 
mieszkańcy Poznania wypo­
wiedzieli się w tej sprawie w 
sposób bardzo konkretny.

— I jeszcze jedne pytanie: 
Co powinno decydować • 

śełsłej więzi społeeeeństws z 
nowo wybranymi radami n»- 
todowymi?

— Istnieją u nas w tej dzie 
dżinie dwa nieporozumienia. 
Pierwsze polega na tym, że 
tak zwana więź rad narodo­
wych z ludnością utożsamiana 
jest z ilością zebrań, organizo­
wanych przez radnych po wy­
borach. czy przed wyborami, 
lub w trakcie kadencji rady. 
Tymczasem sprawa ma się zu 
pełnie inaczej. Więź rady z 
ludnością zależy od sposobu,

Rozwijajcie indywidualne 1 ze­
społowe formy współzawodnic­
twa, a szczególnie rywalizację o 
tytuł Brygady Pracy Socjalistycz 
nej,

MISTRZOWIE, TECHNICY, 
INŻYNIEROWIE!
Klasa robotnicza liczy na waszą 

pomoc, i wasze uczestnictwo w 
dalszym rozwoju współzawodnic­
twa pracy.

Wprowadzajcie do produkcji i 
usług zdobycze współczesnej tech­
niki. Rozpatrujcie troskliwie wnio 
ski i propozycje robotników. 
Współdziałajcie w urzeczywistnie- 
nłn słusznych pomysłów i inicja­
tyw. Twórzcie brygady rohotni- 
ezo-inżynierskie. Dbajcie o wła­
ściwą organizację pracy, o jej 
kulturę i bezpieczeństwo.

Upowszechniajcie doświadczenia 
przodujących robotników i współ­
zawodniczących zespołów, pomagaj 
cie im w zdobywaniu wiedzy i 
kwalifikacji. Zapewniajcie rzeczo­
wą, sprawiedliwą i wszechstronną 
ocenę rezultatów współzawodnic­
twa.

AKTYWIŚCI SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO. ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH I ZMSt

Bądźcie społecznymi organizato­
rami ruchu współzawodnictwa 
pracy. Pomagajcie uczestnikom 
współzawodnictwa w spełnianiu 
przyjętych obowiązków, zespalaj­
cie wysiłki administracji, kadry 
inżynieryjno-technicznej i załóg 
robotniczych w imię dobrej or­
ganizacji pracy, sprawnego zaopa­
trzenia . w surowce, troskliwego

3.600.000 złotych
Dokończenie ze str. 1 

ników różnych asortymentów, a 
także pracy w zmniejszonym ze­
spole na stanowisku konfekcji ar­
tykułów gumowa-fnetal, oraz. Wy­
konać w marcu i kwietniu br. 
dodatkowo HtW kg produkcji ma­
sywów. Wartość zobowiązania — 
2S5.597 zł.

Poza tym załoga podjęła 
długofalowe zobowiązania po­
prawienia wskaźnika gatun- 
kowośoi, zmniejszenie odpa­
dów. oszczędności materiałów 
i surowców, uporządkowania 
terenu itp. Cenne zobowiąza­
nia podjęły brygady pracy so­
cjalistycznej oddziału walcow­
nia: postanowiono dodatkowo 
porozrywać 22 tony poklejo-

w jaki rada reaguje na podsta 
wowe bolączki i potrzeby lud­
ności swego terenu, a więc za 
leży od togo w jaki sposób ta 
rada w tych bolączkach się 
orientuje i w jaki sposób na 
te podstawowe spośród nich 
zwraea uwagę. Dlatego też wy 
daje się, iź w kadencji rad 
narodowych którą rozpocznie- 
my po obecnej kampanii wy­
borczej. główny wysiłek powi 
nien być zwrócony nie na ma­
sowość i ilość zebrań radnych, 
kandydatów, lub rad, ale 
przede wszystkim na bardzo 
szczegółowe i konkretne roz­
poznanie zadań i potrzeb lud­
ności poszczególnych miast i 
powiatów.

Drugim nieporozumieniem 
jest przede wszystkim anoni­
mowość aparatu rad narodo­
wych. Sprawy wyglądają 
mniej więcej tak: krytykuje 
się u nas rady, przy czym nikt 
nie mówi o jakiego urzędnika 
lub pracownika rady chodzi. 
Pod pojęciem rady utożsamia 
js»ę i aparat wykonawczy rad 
i skład wybieranych rad, to 
znaczy radnych. Chcemy li­
kwidować tę anonimowość 
tak, aby krzywda wyrządzona 
obywatelowi, lub nie zalatwlo 
na skarga obywatela przez, 
rady narodowe, nie była ano­
nimowa. leoż konkretnie kie­
rowana pod adresem konkret­
nego pracownika, czy radnego 
w danej radzie.

Obydwie sprawy powinny 
pomóc w utrzymania więzi z 
ludnością.

upowszechniania nowatorskiej m>- 
śli.

Przeciwdziałajcie wszelkim ten­
dencjom do formalistowania i biu- 
rokratyzowania ruchu socjali­
stycznego współzawodnictwa. 
Dbajcie o Stałą poprawę warun­
ków pracy, życia i wypoczynku 
załóg pracowniczych.

Popularyzujcie przodujących 
pracowników i przodujące zespo­
ły, upowszechniajcie ich osiągnię­
cia i metody pracy.

TOWARZYSZE!
Aktywnym udziałem w kampa­

nii wyborczej i w samym akcie 
głosowania wyrazimy poparcie 
dla dalszego rozwoju kraju.

Podejmijmy wezwanie Stoczni 
Gdańskiej, kopalni „Szombierki”, 
zakładów „Semperit” i innych, by 
czynem uczcić wybory i zbliża­
jące się święto klasy robotniczej 
— 1 Maja.

Pierwsza porażka 
Kennedyego

W dwa miesiące po objęciu 
funkcji prezydenta, Kennedy 
doznał pierwszej poważnej po­
rażki w Kongresie. Izba Re­
prezentantów odrzuciła więk­
szością jednego głosu projekt 
ustawy przedłożonej przez ad 
ministrację w sprawie podwyż 
szenia minimum płac. Prze­
ciwko ustawie głosowało 186 
członków Izby Reprezentan­
tów, a za — 185.

W piątek Kennedy odbył 
konferencję ze swymi czoło­
wymi doradcami w dziedzinie 
wojskowej. Przedmiotem na­
rady było orędzie, jakie na po 
czątku przyszłego tygodnia 
Kennedy zamierza wystoso­
wać do Kongresu w sprawie 
problemów wojskowych.

nego kauczuku. Brygada im. 
Hanki Sawickiej zwiększy wy 
dajność pracy, dostarczając 
dodatkowo 60 opon na zmianę. 
Taki,? samo zobowiązanie pod­
jęły konfekcjonerkl przy ma­
szynach typu „Monoband” (40 
opon na zmianę). Zorganizo­
wana oraz niezorganizowana 
młodzież „Stomila”, zobowią­
zuje się przepracować w czy­
nie społecznym 1481 godzin 
przy pakowaniu opon na eks­
port. Wartość tych zobowią­
zań — 195.220 zł.

OGÓŁEM PODJĘTE ZOBO­
WIĄZANIA ZAMYKAJĄ SIĘ 
SUMĄ 3.597.580 ZŁ.

Niezależnie od powyższych 
zobowiązań produkcyjnych 
oraz czynu społecznego. Za­
kłady „Stomil” przystąpiły do 
tworzenia (obok istniejących 
już brygad młodzieżowych) 
brygad produkcyjnych, skła­
dających się z pracowników 
starszych, które będą współ­
zawodniczyły o uzyskanie ty­
tułu brygady pracy socjali­
stycznej.

Dalsze zobowiązania napły­
wają. (—)

Bomba w tawernie
W piątek wieczorem w Chicago 

wrzucono ładunek dynamitu do 
jednej z tawern, w której znajdo­
wali się sami murzyni. W w^hiku 
silnej eksplozji 37 osób zostało ran 
nych, w tym 5 bardzo ciężko. Wy­
buch zdemolował wnętrze tawer- 
r>y.

Na miejsce wypadku przybyła po 
lieja i oddziały straży pożarnej. 
Śledztwo wskazało, że ładunek dy 
i.amitu wrzucił nieznany osobnik 
przez drzwi frontowe tawerny.

PAP

Półtoraroczne dziecko K. F. z 
ul. Pogodnej pogryzione znstaio 
przez psa.

POKALECZYŁA SI^

Dziewczynka S. E. w szkole przy 
ul. Dąbrowskiego uderzyła ręką 
w szybę i dotkliwie się pokale­
czyła.

OPARZENI U STOPNIA

Oparzeniu drugiego stopnia przy 
zalewaniu wodą paleniska uległa 
p. L. A. z ulicy Zakręt 36. (t)

f Ąstatnio odbyło się plenum Komitetu Miejskiego Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, w którym ucrestniciyl mię­

dzy innymi sekretarz KM PZPR —• Aleksander Anholcer. 
Zapozrał on w swoim referacie młodzież z programem wy­
borczym Poznańskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu.

W uchwale podjętej na ple- ' 
num zobowiązano wszystkie 
grupy działania do dbania o 
wygląd swoich miejsc pracy. 
Wszystkie Komitety dzielnico­
we ZMS zobowiązały się też 
do objęcia patronatu nad miej­
scami zabaw i wypoczynku 
niedzielnego. Tak na przykład 
KD Grunwald zorganizuje o- 
środek wypoczynkowy w Fa­
bianowie, Stare Miasto — w 
parku szelągowskim, Nowe 
Miasto — na Malcie.

Członkowie ZMS z Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych — dla uczczenia wybo­
rów — wykonają ponadplano­
wo 5569 sztuk detali do sno- 
powiązałck konnych i ciągni­
kowych.

Organizacja miejska przy 
pomocy całej młodzieży przy­
stąpi też wkrótce do budowy 
kina letniego, (mi)

Mieszkańcy Jeżyc...
...sprawdzają dziś listy wy- ? 
borców od 9 do 14. a nie jak ii 

i’ mylnie wczoraj poinformo- ii 
wano w godzinach 11—16. 1

Poznańskie PRK 
najlepsze w kraju

Kilkuset pracowników Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Kolejowych nr 10 przy 
było wczoraj do sali Izby Rze 
mieślniczej na akademię zor­
ganizowaną z okazji zdobycia 
przez PRK pierwszego miej­
sca we współzawodnictwie 
pracy za rok 1966.

Równocześnie wczorajsza u- 
Iroczyetość była uczczeniem 15- 
llecia istnienia poznańskiego 
przedsiębiorstwa.

Akademię zagaił przewodni­
czący rady robotniczej — 
Henryk Ciesielski. Następnie 
głos zabrał dyrektor PRK.—10. 
inż. Stanisław Jaroch.

W okolicznościowym prze­
mówieniu serdeczne życzenia 
dalszej owocnej pracy dla ca­
łej załogi złożył także pierw­
szy dyrektor PRK—10, inż. 
Włodzimierz Filipkowski.

Dyrektor Zjednoczenia Przed 
siębiorstw Robót Kolejowych 
— Mieczysław Turyn przeka­
zał zwycięskiej załodze sztan­
dar przechodni.

Wielu pracowników otrzy­
mało podczas akademii dyplo­
my uznania i nagrody pienięż­
ne. (mi)

SFORMUJEMY
Zespół Dramatyczny HCP wy­

stawi 27 bm. o godz. 18 w sali 
kina „Tęcza” bajkę dla dzaeci pt. 
„Calineczka”. Bilety można nab,y- 
wać w radach zakładowych i w 
Klubie HCP.

Zakład Energetyczny informuje 
— że 27 bm. od godz. 8—15 nastąpi 
przerwa w* dostawie energii elek­
trycznej dla ulic: Wspólna, Sa­
perska. Rolna. Tokarska i przy­
ległych. a 28 bm. — dla ul.: Rol­
nej i przyległych.

W Salonie CBWA, Stary Rynek 
(Odwach) odbędzie się 2« bm. o 
godz. 11 spotkanie ze znanym fo­
tografikiem. M. Myszkowskim.

Dyrekcja Teatrów Dramatycz­
nych zawiadamia, kasy Tea­
tru Polskiego i Nowego czynne 
będą w dniu 2 kwietnia br. od 
godz. 16. Przedsprzedaż biletów 
na spektakle świąteczne odbjwać 
się będzie w dniach od 27 do 30 
bm.

Zjazd śpiewaków
W auli Państwowej Wyższej 

Szkoły Muzycznej przy ulicy 
Czerwonej Armii 87. rozpocz- 
ną się dzisiaj o godzinie 10 
obrady Rocznego Walnego 
Zjazdu Delegatów Zjednocze­
nia Polskich Zespołów Śpiewa 
czych i Instrumentalnych

Na zjeździe zostanie podsu­
mowany dorobek śpiewactwa 
wielkopolskiego oraz omówione 
będą zadania amatorskiego ru 
chu śpiewaczego w Wielkopol 
skim Festiwalu Kulturalnym.

W obradach niedzielnych u- 
czestniczyć będą delegaci wszy 
itkich okręgów i kół śpiewa­
czych z Poznania i terenu wo­
jewództwa. (na)

W Poznaniu powstało 
Towarzystwo 
im. M. Konopnickiej

Ostatnio ukonstytuował się 
w Poznaniu oddział Towarzy­
stwa im. Marii Konopnickiej. 
W skład zarządu weszli: prof. 
dr Roman Pollak (prezes), Mie 
wysław Prażmowski i Ryszard 
Andruszkiewicz (zastępcy prze 
wodniczącego), Adam Paciorek 
(sekretarz) oraz Bronisław Da 
nielczyk (skarbnik).

Prócz krzewienia znajomo­
ści utworów Konopnickiej, To 
warzystwo stawia sobie za 
cel prowadzenie prac badaw­
czych nad spuścizną pisarki, 
nie opublikowaną jeszcze w 
60° ». Prócz tego mówi się rów­
nież o zbudowaniu pomników 
M. Konopnickiej w Kaliszu — 
gdzie przez długi okres prze­
bywała i w Suwałkach — 
miejscu urodzin pisarki, (m)

„Godzina muzyki"
W niedzielę, 26 bm., o go­

dzinie 19, w sali Klubu Zakła 
dów „Pomet” przy ulicy Krań­
cowej 15 odbędzie się „Godzi­
na muzyki”, zorganizowana 
przez Poznański Chór Chło­
pięcy przy współpracy Koła 
Śpiewaczego im. Sarzyńskiego. 
W programie utwory: W. A. 
Mozarta, K. M. Webera. F. 
Liszta, F. Chopina (w opraco­
waniu A. Koszewskiego), S. 
Moniuszki, M. Glinki, S. Nie­
wiadomskiego, P. Perkowskie 
go, W. Goddelfa i A, Leplna. 
Wykonawcą koncertu będzię 
Poznański Chor Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczewskie 
ro.

Bilety wstępu do nabycia w 
Sklepie Galanteryjnym A. 
Dury, ul. Głowna 53. (w)

Ruch tramwajowy 
we wtorek

W’ związku i. wymianą roz­
jazdów tramwajowych przy ul. 
Armii Czerwonej i Lampego, 
ruch tramwajowy w dniu 28 
bm. (wtorek) skierowany zo­
stanie w obu kierunkaeh przez 
Most Teatralny. Linia nr „1” 
skierowana zostanie w tym . 
dniu przez: Roosevelta, Most 
Teatralny, Dąbrowskiego, Ry­
nek Jeżycki. ul. Kraszew­
skiego, Zwierzyniecką do 
Dworca Głównego. Wago­
ny linii nocnych z po-., 
niedziałku na wtorek i z, 
wtorku na środę kursować' 
hędą w obu kierunkach przez 
Most Teatralny — Fredry. Li­
nia nocna nr „1” — przez: — 
Roosevełta, Most Teatralny, 
Winią ry.

Repertuar Opery
Rigoletto, Halka, Jezioro Łabę­

dzie i Eugeniusz Oniegin — oto 
tytuły, które usłyszymy i zoba­
czymy na scenie Opery im. Sta­
nisława Moniuszki w najbliższym 
tygodniu.

Poza tym chcielibyśmy poin­
formować Czytelników, że w 
Czwartek, piątek i sobotę przed 
świętami, Opera będzie nieczyn­
na.

Przypominamy, że w niedzielę. 
26 bm. idzie „Rigoletto”. W po­
niedziałek, 28 bm. opera wysta­
wi „Traviatę” Verdiego z udzia­
łem takich solistów jak: I. Dlu- 
gomirska, A. Fechner, J. Prząda. 
Dyryguje E. Kowalski. W „Hal­
ce”, wystawionej w środę, usły­
szymy m. in. J. Rozelównę. H- 
Kustosika, H. Łukaszka i Wł. 
Malczewskiego, a przy pulpici® 
dyrygenckim — zobaczymy 
Szczęsnowskiego,

W I święto Wielkanocy zoba­
czymy piękny balet Czajkow­
skiego „Jezioro Łabędzie’* Z B* 
Karczmarewicz., E. Kopruckint. 
Wł. Milonem i E. Pokrossem w 
i Olach głównych. Dyrygować bę­
dzie Wł. Słowiński. W drugi 
dzień świąt — opera P. Czaj­
kowskiego „Eugeniusz Oniegin • 
Wśród solistów wystąpią: A. 
Chocieszyńska, I. Lubomirska, 
Wł. Malczewski oraz J. Prząda- 
Orkiestrę, chór i solistów popro­
wadzi dyrygent E. Kowalski.

W przyszłym tygodniu, 9 kwiet­
nia. odbędzie się premiera ope­
ry P. Czajkowskiego p. t. „M3* 
ryna”. Ale o tym bliżej poinfor­
mujemy Czytelników za kilka 
dni. (cz)
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<1 Dość często spotkać można opinie, podające w 
wątpliwość znaczenie naszego kraju w świe­

cie. Ludzie nieraz mówią: „Co rpy znaczymy na 
mapie świata? Przecież pod względem liczby lud­
ności stanowimy tylko jeden procent w skali 
światowej, terytorium nasze — to zaledwie dwie 
dziesiętne obszaru świata, a pod względem pozio­
mu produkcji — znacznie jeszcze ustępujemy 
i Anglii, i Niemcom Zachodnim, i Francji”...

To wszystko prawda, ale-,
nie wynika z tego, że 
śmy państwem, które 
się liczy w świecie.

O znaczeniu każdego 
decydują jego polityka

jeste- 
rnało

kraju 
i go*

spodarka. Z pewnością — te­
mu nie można zaprzeczyć — 
dużo w świecie mówiło się o 
Polsce także przed wojną- 
Warto jednak przypomnieć 
sobie, przy jakich oka­
zja ch.

Załoga. Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Łodzi w związku z wyborami do Sejmu 
i rad narodowych oraz Świętem 1 Maja podjęła szereg 
zobowiązań produkcyjnych. Między innymi tkalnia 
przekroczy wykonanie planu artykułów 1 gatunku o 
22 330 m i wprowadzi do produkcji do końca II kwar­
tału 8 nowych wzorów eksportowych. Oddział wykań- 
czalni, dzięki usprawnieniom produkcyjnym, zaoszczędzi 
w II kwartale 106 tys. zł oraz wykona 40 tysięcy metrów 
tkanin w najwyższym gatunku. Na zdjęciu: przy reali­

zacji zobowiązań Jadwiga Cieślak.
CAF -ytfot. Rozmysłowics

Z pozycji zacofania
T>olska lat międzywojen- 

nych nie była krajem za­
możnym. Z liczb, publikowa­
nych w przedwojennych Ma­
łych Rocznikach Statystycz­
nych wynika, że byliśmy — jak 
na stosunki europejski^, a na­
wet światowe — po prostu kra 
jem zacofanym. W produkcji
przemysłowej do 1938 r.

Rabunek 200 tysięcy 
dzieci polskich

Prawda o nieznanej zbrodni hitleryzmu

Mimo, że dobiega szesnasty rok od momentu 
rozgromienia hitlerowskiej Rzeszy — nie wszyst­
kie tajemnice zbrodni hitleryzmu zostały ujawnio­
ne i zbadane. Do takich zbrodni, stanowiących je­
dną z najbardziej haniebnych kart hitlerowskiego 
programu podboju i zniszczenia, należy rabunek 
dzieci. Dotyczy to przede wszystkim dzieci pol­
skich. Jak wykazały dotychczas uzyskane dowo­
dy — hitlerowcy dokonali rabunku 200 tysięcy 
dzieci polskich, z których tylko 15 proc, zostało 
odnalezionych i mogło powrócić do kraju.

Obłąkańcze plany 1000-let- 
niej Rzeszy Hitlera za­

kładały w możliwie jak naj­
szybszym terminie doprowa­
dzenie liczebności narodu nie­
mieckiego do wysokości 100 
milionów. Straty wojenne za­
grażały realizacji planu.

W najtajniejszych komór- 
Itach zarządu brunatnej zbrod­
ni totalnej został więc opraco­
wany na szeroką skalę po­
myślany i na lata opracowany 
program rabowania i porywa­
nia kilkuletnich dzieci, które 
po Odpowiedniej selekcji „ra­
sowej przydatności” miały być 
poddane całkowitej germani­
zacji, a nieprzydatne do za­
silenia „nordyckiego” stanu po 
siadania miały być wymordo­
wane, po dokonaniu barba­
rzyńskich eksperymentów me 
dycznyeh.

Nikczemny plan został oto­
czony absolutną tajemnicą. 
Tak dalece starannie zamasko­
waną, że — w zasadzie, jako 
centralnie realizowane przed­
sięwzięcie — nie był rozpo­
znany przez ośrodki ruchu 
oporu. Znany był tylko w po­
szczególnych przejawach. Do­
piero gehenna dzieci Za- 
mojszczyzny zwróciła uwagę 
na ten odcinek walki biologicz 
nej prowadzonej w Polsce i 
innych krajach podbitych. Pro 
wadzone w miarę możliwości 
warunków konspiracyjnych 
obserwacje naprowadziły np. 
na ślad zakładu pod iście sa­
marytańskim szyldem „Medi- 
zinische Kinderheilanstałt” w 
Lublińcu na Górnym Śląsku, 
gdzie mordowano kilkuletnie 
dzieer, obserwując działanie 
trucizn i narkotyków podawa­
nych im w pokarmach i za­
strzykach.

Były to „naukowe” pró­
by hodowania ludai-awie- 
rząt. mających służyć „Her- 
renvolkowi” wyłącznie jako 
siła robocza, pozbawiona 
jakichkolwiek podniet i 
pragnień intelektualnych.

Wprawdzie sprawa rabunku 
dzieci znalazła się przed Try­
bunałem w Norymberdze -y- 
nie została jednak należycie 
oświetlona, ani odpowiednio 
do skali nikczemności tej 
zbrodni — potraktowana.

Głucho było również na ten. 
temat w prasie światowej. Nie

ukazały się publikacje wyno­
szące na światło dzienne ten 
krwawy rozdział z hitlerow­
skiej księgi mordu

Jest więc na pewno dużą za­
sługą wydawnictwa „Śląsk” w 
Katowicach dostarczenie spo­
łeczeństwu polskiemu pracy 
Romana Z. Hrabera pt. „Hi­
tlerowski rabunek dzieci pol­
skich w latach 1939—1945”.

Szeroko udokumentowana 
.publikacja odsłania jeszcze 
jedną, tak troskliwie ukrywa­
ną zbrodnię hitlerowskich lu­
dobójców. Zgrai próbującej 
panoszyć się dziś w Niem­
czech Zachodnich. Zgrai, gdzie 
w jednym szeregu stanął uty­
tułowany profesor, zwyrodnia­
ła pielęgniarka i żołdak z re­
wolwerem wymierzonym w 
^kroń niemowlęcia. <

STANISŁAW POZNIAK

włącznie — nie osiągnęliśmy 
poziomu z 1913 roku, podczas 
gdy świat cały (przeciętnie) 
zwiększył w tym samym o- 
kresie produkcję o 50 proc.

Mówiło się więc o nas w 
świecie, jako o kraju nie na­
dążającym za postępem go­
spodarczym. W świecie znani 
byliśmy, jako kraj bardzo 
rozwiniętej emigracji zarob­
kowej- Byliśmy pod tym 
względem równie niemal sła­
wni, jak Włochy czy Irlandia.

Nie mieliśmy rozwiniętego 
przemysłu, nawet przetwór­
czego- Uznawano nas za do­
brego partnera, gdy szło o ta­
nie nabycie cennych surow­
ców. Ubodzy w rozwijaniu go­
spodarki, nie mieliśmy skąd 
czerpać funduszów na jej 
dalszy rozwój. Powstało błęd­
ne na pozór koło: nie rozwi­
jała się gospodarka, bo brak 
było kapitałów, a kapitałów 
nie było, bo nie rozwijała się 
gospodarka. Postęp, jaki się 
mimo to dokonywał, opierano 
na pożyczkach zagranicznych- 
Wysokie ich oprocentowanie 
pogłębiało uzależnienie Polski

■wyznaczały rolę naszego kra­
ju w gospodarce światowej — 
przestały działać.

Mamy dzisiaj dość pracy 
dla wszystkich, nie jesteśmy 
już/krajem emigracji-

Z grupy krajów zacofa­
nych, określanych jako „suro­
wcowe”, przeszliśmy do grupy 
krajów o szybko rosnącym 
eksporcie gotowych urządzeń 
przemysłowych. W niemal 70 
krajach (nie tylko słabo roz­
winiętych, lecz także wysoce 
uprzemysłowionych) pracują 
polskie maszyny; sprzeda je­
my za granicę cukrownie, ce­
mentownie, odlewnie, maszy­
ny górnicze- Maszyny stano­
wią 28 procent naszego eks­
portu. Znaleźliśmy się w 
pierwszej dziesiątce krajów, 
eksportujących maszyny i u- 
rządzenia inwestycyjne.

Zmiana profilu gospodar­
czego i szybki postęp uprze­
mysłowienia umożliwiły na­
szemu krajowi zerwanie z tra 
dycją zadłużania się ■wobec 
kapitału zagranicznego.

Te przemiany sprawiły, że 
stosunki z innymi krajami u* 
kładamy dzisiaj z pozycji 
postępu-

Decydującą przyczyną ja­
kościowo nowej roli Polski w 
świecie, jest zasadnicza zmia­
na w tempie rozwoju gospo­
darczego. Postęp w rozwoju 
produkcji przemysłowej jest 
u nas większy niż postęp w 
całej produkcji światowej- 
Produkujemy obecnie w okre­
sie półtora miesiąca tyle, ile 
wytworzyliśmy w całym — 
szczytowym pod tym wzglę­
dem okresie międzywojen­
nym — roku 1938. Należymy 
do krajów, które przekracza­
ją średni poziom światowy 
we wszystkich podstawowych 
wskaźnikach rozwoju gospo­
darczego.

Jesteśmy obecnie krajem 
średnio uprzemysłowionym. 
Pozostajemy jeszcze w tyle 
ża Anglią, NRF czy Francją, 
ale odległość, jaka nas dzieli 
od nich jest dużo mniejsza 
niż odległość dzieląca kraje 
słabo rozwinięte od nas- Z 
„szarego końca” doszliśmy do 
„średniaków”.

To jeszcze nas nie zadowa­
la. Według szacunkowych ob­
liczeń ekonomistów, za około 
15 lat powinniśmy doścignąć 
najbardziej rozwinięte kraje- 
Europy. Wtedy o nowej roli 
gospodarczej Polski w świe­
cie decydować będzie już nie 
tylko dynamizm przemian i 
rozwoju, lecz także poziom 
produkcji.

Podstawa sukcesów
GFmiany, które przydały 

nam tak dużego znacze­
nia w świecie, możliwe były 
dzięki unarodowieniu kluczo­
wych gałęzi gospodarki i za* 
pewnieniu tym samym decy­
dującej roli państwa w kie­
rowaniu rozwojem kraju- Do­
piero wejście na drogę roz­
woju socjalistycznego — wy­
zwoliło kraj spod władania 
kapitału zagranicznego, stwa­
rzając możliwości samo­
dzielnego rozwoju naszej 
gospodarki — w warunkach 
przyjaznej współpracy i wza­
jemnej pomocy w rodzinie 
państw socjalistycznych. — 
Zmiana ustroju miała nie 
tylko charakter polityczny-
Była to także 
nia rozwoju 
kraju.

TADEUSZ

główna dźwig- 
gospodarczego

KACZMAREK

Ciania
Staraąo

od kapitału
Byliśmy 
względem

więc

rem”, takim,

zagranicznego, 
i pod tym

.dobrym partne- 
, o którym się

mówiło, że stanowi skarbon­
kę dobrze procentującą-

Nasze stosunki z 
krajami układaliśmy 
zycji zacofania.

Na półmetku
'Z tego wszystkiego nie wy- 

nika, że jesteśmy już 
krajem bogatym. Wszystko 
to, czego dokonaliśmy kosz* 
tern dużego wysiłku, poświę­
ceń, wyrzeczeń — umożliwiło 
Polsce wejście do grupy kra-

innymi jów, które mają poważny u-
z p o-

Z końca — do środka
IZ" ażdy, kto nieco interesuje 

się życiem kraju, zau­
waża przemiany polityczne, 
społeczne i gospodarcze, jakie 
się dokonały u nas po woj­
nie. Dzięki nim zasadnicze 
elementy, które przed wojną

dział w gospodarce współczes­
nego świata. O olbrzymiej 
drodze, jaką w latach powo­
jennych przebyliśmy, świad­
czy także m- in. porównanie: 
przed wojną produkcja głów­
nych wyrobów przemysłowych 
na jednego mieszkańca była 
u nas o 20 procent niższa niż 
przeciętna światowa, a obec­
nie przekracza ten poziom 
prawie dwa razy. Fot. —• K. Przychówki

... Dawniejszą halę samo­
chodową Targów Poznań­
skich (po lewej stronie od 
głównego wejścia, naprze­
ciw Mostu Dworcowego) cal 
kowicie zburzono. Jak wia­
domo, Targi Poznańskie zo­
staną wznowione w roku 
1947, a odbudowa rozpocz- 
nie się w roku bieżącym—

To był początek powo­
jennych targów. Na 

pierwszych, w roku 1947, 
reprezentowanych było za­
ledwie 11 państw a nieco 
ponad 1600 wystawców. 
Zwiedziło je wówczas 351 
tys. osób, w tej liczbie nie 
było niestety — poza wy­
stawcami — gości zagranicz 
nych. Całość ekspozycji 
znajdowała się w kilku za­
ledwie odbudowanych ha­
lach i pawilonach, przy 
czym większość terenu zaj­
mowali wystawcy krajowi.

Przez kilkanaście lat na 
targach nastąpiły kolosal­
ne zmiany. Odbudowano 
wszystkie dawne hale wy­
stawowe i postawiono sze­
reg nowych, stosując przy 
ich budowie najnowsze zdo­
bycze techniki budowlanej. 
Przy placu Marka stanęła 
hala, nr 9, przy ul. Głogow­
skiej — olbrzymi pawilon 
dla przemysłu ciężkiego, a 
przy głównej alei kierma­
szowej postawiono nowo­
czesne hale nr 14 i 15. Po­
nadto od strony ul. Śnia­
deckich wybudowana zosta­
ła olbrzymia hala nr 16. O- 
becnie trwa budowa hal 17 
i 18,

Na XXIX MTP w r. 1960 
mieliśmy już 3149 wystaw­
ców, w tej liczbie ponad 
1200 z zagranicy. Wystąpi­
ło na tamtych MTP 55 
państw ze wszystkich stron 
świata. Powierzchnia ogól­
na terenów targowych wy­
nosiła już przeszło 125 tys. 
m. kwadr., a wystawowa ~ 
97.671 m*. Zwiedziło XXIX 
MTP ponad. 460 tys. osób, 
w tym prawie 6 tys. cudzo- 
ziemców.

9 marca 1958 roku otwar­
to po raz pierwszy Targi 
Krajowe (wiosenne). Trwa­
ły one 11 dni. Reprezento­
wanych było wówczas 416 
wystawców na 11.000 nd po 
wierzchni ekspozycyjnej. 
Od tego momentu, dwa ra­
zy w roku tereny targowe 
są miejscem transakcji han 
d łowców z całego kraju. 
Na tegorocznych Targach 
„Wiosna •— 1961” wystąpiło 
3000 wystawców, których to 
wary zajmują powierzchnię 
przeszło 40 tys. m*. Również 
z każdymi Targami Krajo­
wymi rośnie liczba i war­
tość zawieranych transakcji. 
Wiosną 1958 roku obroty 
wyniosły 934 min. zł a je- 
sienią ub. roku sięgnęły one 
już kwoty prawie 13,5 mi­
liarda zł. (g)

mm

~ Goście się wygapili jak sroka 
w kość, żaden jadaczką nie ruszy? 
No, Roman, pakuneczki na plecy i 
jazda.

Solecki już nie protestował, zsunął 
się poza burtę, na chwilę zanurzył 
wraz z głową, dreszcz nim wstrząsnął, 
w tym wiecznie cienistym miejscu 
woda była znacznie chłodniejsza.

— Roman, gazem, żeby pakunek nie 
przemókł — przynaglał Benek, 
dziwnie czegoś rozpromieniony.

Zaczerpnął powietrza, nogami od­
bił się od powierzchni, trysnęły 
bryzgi. Fale wybiły spod nawisu 
urwiska. Linka, przytrzymywana 
przez Heńka, rozwijała się szybko, w 
pewnej chwili zastygła.

— już — wrzeszczał Benek.

Kubiak pociągnął linkę ostrożnie, 
bardzo leciutko. Uczuł w odpowiedzi 
równie łagodne szarpnięcie. Roman 
był już w jaskini. Szybko umocował 
teraz sznur do specjalnie przygoto­
wanego zaczepu u łodzi. Trzymał 
mocno. Heniek uśmiechnął się do 
chłopaków, jednym susem runął do 
wody. Ręką uchwycił za linkę, mającą 
mu służyć jako drogowskaz.

Malcy spojrzeli po sobie. Benek z 
cwaniacką miną uniósł wieko kaszty, 
wyciągnął ceratową paczkę. Tolek 
wytrzeszczył oczy.

— Co to?
— Ekwipunek podwodny — z du­

mą, choć z pewnym trudem wymówił 
Benek to trudne słowo. — Zaczeka­
my, niech się już tam rozgoszczą, 
wtedy i ja popłynę. Będziesz tu pil­
nował wszystkiego...

Tolek szeroko otworzył usta, oczy 
jego zrobiły się okrągłe i wielkie jak 
tenisowe piłki, zachłysnął się dopiero 
usłyszaną nowiną.

— Ty... ty — wyjąknął.
— A ja. Mam siedzieć jak głupi, 

gdy oni plądrować będą w tym hitle­
rowskim sztabie? Guzik, bez Benka 
nic nie ma.

— Ale oni nie pozwolili, 
był bliski płaczu.

Tolek

— Cicho, bekso, bo w czerep ober- 
wiesz...

Ani by do głowy przyszło Heńkowi 
i Romanowi, jakie zamiary ma ich

mały przyjaciel. Pochłaniały ich tam 
całkowicie dalsze przygotowania.

Heniek łatwo dobrnął do piaszczy­
stej łachy. Liny trzymał się raczej 
dla wszelkiego przypadku. Odetchnął 
jednak z ulgą, gdy przy swej ręce 
uczuł dłoń Romana.

— No, fajno — odsapnął i*aż się 
zdumiał, tak mocnym, grubym echem 
rozległ się jego głos w ciemnej prze­
strzeni. — Cholera, jak grzmot — ro­
ześmiał się.

— Dawaj scyzoryk, — Roman 
przejmował dowództwo dwuosobowej 
wyprawy.

Głośnym zgrzytem rozległo się 
darcie ceraty, rozwijanie plastyko­
wych opakowań, brzęk metalowych 
części. Zatrzymali oddechy, teraz na­
stąpi albo rozczarowanie, albo do­
piero otworzą się nęcące perspekty­
wy.

— Mam latarkę — szept Romana 
był ledwie słyszalny.

— Zapal, na co czekasz? Prędzej.
Roman czuł, jak ręce mu drżą, z 

trudem nakazał sobie skupienie. Na­
cisnął guzik. Długi błysk światła 
oślepił ich w pierwszej chwili. Za­
mrugali oczyma.

— Patrzy, beton, ciągnie się daleko, 
opuść reflektor...

Kanonadą pobiegły słowa Kubiaka. 
Ale w świetle nie były już tak groźne 
jak jeszcze przed chwilą. Snop z la-

Kowalski sprawdził: jest na liście

tarki spłynął niżej. Z piersi obu wy- 
darło się coś jakby westchnienie.

— O rany Julek!
— Co za jaskinia zbójecka. Z kom­

fortem...
— Świeć, świeć, albo daj mnie 

drugą latarkę.
Zdumieni wyławiali szczegół po 

szczególe. U ich stóp cichutko plu­
skała woda, brzeg jej owity był plą­
taniną zielska i brudu, ale wyżej roz­
ciągał się czysty, żółciutki piasek.

— Motorówka —- wystękał Roman.
— Idziemy do niej. ,
— Zdążymy, trzeba wszystko obej­

rzeć.
Żółty piasek piął się do góry ko­

rytarzem wybetonowanym u stropu. 
Przy betonie ciągnęły się elektrycz­
ne przewody, zwisała nawet pokryta 
siatką żarówka. Zaraz od linii wódy 
wykop rozszerzał się. W miejscu gdzie 
stali, pod nogami był tylko piasek. 
Ale z lewa tkwiło coś w rodzaju be­
tonowego pomostu, zabezpieczonego 
na pół przegniłymi deskami. Wyżej, 
na kilku drągach stała łódź motoro­
wa, lakier obłaził z niej liszajowaty- 
mi strzępami. Na wbitych w ścianę 
żelaznych klinach umocowane były 
półki, piętrzyły się na nich jakieś 
ubrania, narzędzia rdzą przeżarte, na 
betelowej podstawie stały żelazne 
beczki.

(Ciąg dalszy nastąpi)

a Ty?
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Cerowanie, czy 
1001 drobiazgów?

Prodziekan jednego z wy­
działów Uniwersyteu War­
szawskiego mówił, że syn je­
go uczeń X Masy liceum o- 
gólnokształcącego „w ra­
mach’’ politechnizacji uczy 
się... cerować skarpetki:

— Żona moja, owszem, po­
chwala to zajęcie, ale co ono 
ma wspólnego z wdrażaniem 
do techniki?

Czyżby kierownictwo szkoły 
nie rozumiało zasad politech­
nizacji? Oczywiście, nie o to 
chodzi. Rzecz w tym, że nie 
przygotowano bazy material­
nej dla nauki techniki. Na 28 
tysięcy szkół podstawowych, 
tylko nieliczne mają pracow­
nie. W szkołach średnich ogól 
nokształcących brakuje wy­
posażenia dla tysiąca war- 

■ sztatów.
A —- jak w znanej anegdotce 

o Napoleonie — bez armat 
nie można strzelać. Jednak 
„armaty” są. Zajął się tym 
ostatnio okólnik Premiera.

Okólnik poleca, żeby .prze­
kazano bezpłatnie szkołom 
zbędne dla przedsiębiorstw 
maszyny, urządzenia i narzę­
dzia, a następnie żeby odstę­
powano im odpady użytkowe 
mogące się przydać jako ma­
teriał do ćwiczeń technicz­
nych.

Zjednoczenia i zakłady prze 
myślowe mają obowiązek or­
ganizować w fabrykach wy­
dzielone warsztaty szkolenio­
we (o ile szkoła chce prowa­
dzić zajęcia techniczne poza 
obrębem swojego budynku) 
lub pozwolić, by na niektó­
rych stanowiskach roboczych 
prowadzono pokazy i zajęcia 
praktyczne dla młodzieży 
szkolnej.

Personel techniczny prze­
mysłu powinien udzielać po­
rad i pomocy szkołom przy 
urządzaniu pracowni i orga­
nizowaniu zajęć praktycznych.

API
Od redakcji: Rozwój tech­

nizacji w szkołach stwarza 
możliwości wykorzystania ćwi 
creń uczniów do produkcji 
poszukiwanych artykułów, 
zwłaszcza z serii lont dro­
biazgów. Warto już dziś po­
myśleć, jak te rodzące się 
„moce produkcyjne” włączyć 
do programu zaopatrywania 
rynku.

U) mlaj^ea plaiif. — zl a Lanca

Mieszkańcy Poho (prowincja Kuantung) zamienili opuszczoną plażę w piękne zieleńce.
Fot. — CAF
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SPRAWIEDLIWIE?
„Jakimi sprawami intere­

sują się redaktorzy? Ano, 
wyczytać można w notat­
kach. „spacerkiem po mie­
ście” o ładnej wystawie z 
cukierkami, to znów z cze­
koladą, to znów zabawki w 
dużym wyborze Ale że 
by tak spacerkiem na pery­
feria w te bagna, wyboje i 
błoto się przespacerourali, 
to nie, aż mieszkańcy Trój- 
pola lub innej dzielnicy Po­
znania krzyczą na alarm. 
Wtedy dopiero jakby z le­
targu budzą się redakto­
rzy (...). Prasa nie spełniła 
swego zadania. Redakcje 
śpią, zamiast nawiązyumć 
łączność z zakładami pracy,

Jak uczą dorosłuch
Na przykładzie pewnego podręcznika

Z JAKICH PRZEDMIOTÓW NAJCZĘŚCIEJ SYPIA SIĘ DWÓJE’ — 
Z MATEMATYKI. NA JAKICH PRZEDMIOTACH NAJCZĘŚCIEJ 
„KŁADĄ SIĘ" DOROŚLI UCZNIOWIE PRZY EGZAMINACH 
MATURALNYCH! — NA „MATEMIE". CO ODSTRASZA CZĘ­
STO DOROSŁYCH OD SZKOŁY! NIEPEWNOŚĆ CZY DADZĄ 
RADĘ MATEMIE I CZY W ZWIĄZKU Z TYM — NIE SZKODA 
LAT!

rPymczasem matematyka
* jest przecież nauką pięk­

ną i wcale nie tak znowu trud 
ną do opanowania. Wszystko 
zależy od tego w jaki sposób 
się ją uczniowi do zrozumie­
nia podaje. Zależy od progra­
mu i czasu nauczania, od dy­
daktycznych umiejętności nau­
czycieli i jakości podręczni­
ków.

Przysłuchiwałem się cieka­
wej dyskusji zorganizowanej 
przez dyrekcję Państwowych

Wydawnictw Szkolnictwa Za- 
wodowrego i Poznańskiego O- 
środka Metodycznego nad pod­
ręcznikiem E. J. Pokornego 
„Algebra dla samouków”. W 
dyskusji tej brało udział sze-
reg wytrawnych 
ców matematyki

wykładow-
z poznań-

skich szkół średnich wieczo­
rowych i zaocznych jak np. 
pani profesor Irena Lausch; 
obecny był autor podręcznika, 
przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty i PWSZ.

perymentowania dalszym wie nieznanych odbiorców, ale
ciągu brak nam dobrego poi- trudno — nie stać nas jeszcze 

na kilka podręczników z jed-skiego podręcznika z zakresu ...
matematyki. Tej właśnie — nogo przedmiotu. Odpowiedź: 

jak tego nauczyć? — miał sfordodajmy która w swych

OIMIIIIIIIH Kowna gramatyce
igdy nie przypuszczałem, 

1 że ściśli, powiedziałbym

। Nieznane w Polsce zdjęcie z pamiętnych dni Komuny. 
' J6 maja 1871 roku komunardzi zrzucili z cokołu pomnik 

Napoleona,

— oschli (pamiętam ze szko­
ły...) matematycy potrafią tak 
dużo i ciekawie mówić o swo­
im przedmiocie. Wydaje się, 
że rozwiązał im języki inny 
stosunek do ich przedmiotu, 
narzucony kursem na politech­
nizację. Matematyka, niegdyś 
powszechny postrach mało 
konkretnych „humanistów”, 
stała się nauką równą polskiej 
gramatyce. Niestety, na razie 
— tylko w dyskusjach, jeszcze 
nie w podręcznikach. Tutaj 
jest wiele braków i — co ukry­
wać — zaniedbań.

Dowodów dostarczyli sami 
dyskutanci. Okazało się bo­
wiem, że po tylu latach eks-

wyższych formach zrodziła la­
boratoria kosmiczne...

Główna przyczyna leży prze­
de wszystkim w nieustannych 
zmianach programu nauczania. 

• „Algebra” E. Pokornego, której 
część pierwsza ukazała się 
przed dwoma laty, zawiera 
dziś szereg nieaktualnych ma­
teriałów, innych zaś, objętych 
nowym programem, jeszcze 
nie ma. Jeśli weźmiemy na do­
datek, że nauczanie matema­
tyki i pozostałych przedmio­
tów ścisłych wymaga dodatko­
wych wskazówek metodologicz 
nych dla ucznia, że nauczanie 
ludzi samodzielnie się kształ­
cących wymaga odrębnego ro­
dzaju pomocy naukowych, u- 
zyskamy obraz trudności, na 
jakie napotyka tysiące ludzi, 
którzy po latach pracy zabrali 
się do uzupełnienia szkolnych 
wiadomości.

Tymczasem o losach takiego 
„przewodnika po matematyce” 
decyduje nieraz wiele ubocz­
nych czynników i ludzkich 
słabostek. Oto przykład:

Autor „Algebry” zabierając 
się do pracy musiał odpowie­
dzieć prawidłowo na trzy za­
sadnicze pytania: czego ma 
nauczyć kogo i jak? Na pierw­
sze odpowiadał program Mini­
sterstwa. Drugie podpowie­
działo samo wydawnictwo: ma 
to być podręcznik uniwersal­
ny, dla szkół zaocznych i dla 
samouków zarazem. Oczywi­
ście są to dwa rodzaje właści-

mułować sam autor, odpo­
wiednio przygotowując swój 
podręcznik.

Jak puchnie książka?...
JAalsze losy książki uspra- 

wiedliwiają jej wielką 
objętość i wyjaśniają, dlacze­
go tak po drodze utyła... Brak 
odrębnego programu dla za­
ocznego nauczania pozwolił 
recenzentom wydawnictwa na 
własną inicjatywę. Byli do te­
go uprawnieni, rekrutują się 
bowiem spośród wykładowców 
szkół dla pracujących. Dorzu­
cili więc to i owo. Autor uzu­
pełnił. Potem podręcznik tra­
fił na stół konferencyjny w 
Ministerstwie Oświaty. Dostoj 
ni recenzenci, wywodzący się 
z grona profesorskiego szkół 
stacjonarnych, mieli swe włas­
ne zdanie na temat programu 
i metod nauczania dorosłych. 
Tutaj ujęli, tam dorzucili... W 
ten sposób podręcznik utył o 
20 procent.

Fot. — archiwum IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM^

90 - lecie Komuny Paryskiej Walcz barykado!
T)rzed 91) laty z woli narodu francu- 
* skiego powstał zalążek państwa

proletariackiego Komuna Paryska.
Powstała ona, aby bronić praw naro­
dowych i społecznych.

W lipcu 1870 r. wybuchła wojna mię­
dzy Prusami a Francją, w początkach 
września Bismarck szczycił się zwy­
cięstwem pod Sedanem, 19 września 
przystąpił do oblegania Paryża, a w kil­
ka miesięcy później domagał się przy­
łączenia Alzacji i Lotaryngii do Nie­
miec. Francję obronić mógł tylko na­
ród francuski. Ale nowo wybrany rząd, 
który ogłosił się Rządem Obrony Na­
rodowej bał się bardziej uzbrojonych 
robotników niż żołdactwa pruskiego. 
Szerokie masy robotników i chłopów 
nie chciały bowiem dłużej żyć po da­
wnemu, nie chciały już dłużej znosić 
wyzysku. Rosła solidarność i bojowość 
mas, coraz głośniej rozbrzmiewały ha­
sła I Międzynarodówki.

Rząd wszelkimi sposobami hamował 
wielki zryw ludu francuskiego i wolę 
walki o swą narodową wolność. Wszel­
kimi środkami Rząd Obrony Narodo­
wej przeszkadzał w tworzeniu się Ro­
botniczych Batalionów Gwardii Naro­
dowej, a jednocześnie prowadził tajne 
pertraktacje z Prusakami o podpisanie 
aktu kapitulacji.

Akt ten podpisany został 28 stycznia 
1871 roku. Jednakże lud Paryża nie 
przestał bronić oblężonego przez Pru­
saków miasta. Lud francuski miał teraz 
dwóch wrogów: najeźdźców oraz rodzi­
mą reakcję. Rozbroić robotników, roz-

broić Paryż — oto hasło Zgromadzenia 
Narodowego i Rządu Tymczasowego. 
Rozkaz rozbrojenia Gwardii Narodowej 
nie załamał woli obrony. Odpowiedzią 
na wszystkie prowokacje było powsta­
nie mas robotniczych Paryża.

dniu 18 marca 1871 r. załopotały 
’’ na gmachach urzędowych stolicy 

Francji sztandary komunardzkie. Był 
to pierwszy dzień, pierwszej w historii 
rewolucji proletariackiej. Władza na­
leżała do powstańców’, na czele stanął 
Komitet Centralny Gwardii Narodo­
wej.

Przywódca reakcji — Thiers rozsie­
wał nieprawdziwe wieści o sytuacji w 
Paryżu, odciągał chłopstwo od robot­
ników Paryża, nie pozwalał na niesie­
nie Paryżowi pomocy żywnościowej. ; 
Rewolucjoniści jednak konsekwentnie I 
dążyli do utworzenia nowego państwa.

Rozpisane zostały wybory do Komu­
ny na podstawie powszechnego prawda 
wyborczego w dniu 26 marca 1871. 
Udział w nich wzięły masy pracujące 
Paryża; burżuazja, która /ostała w 
mieście, wybory "bojkotowała. Nie prze­
szkodziło to W ich przeprowadzeniu. 
Do Komuny weszli nie tylko robotnicy.
byli jednak jej trzonem 
kierowniczą siłę.

Komuna proklamowała 
stałej armii i policji,

stanowili

zniesienie 
wprowadzi- 
ludu, prze-ła powszechne uzbrojenie 

prowadziła rozdział kościoła od pań­
stwa. uchwaliła świeckie bezpłatne 
nauczanie powszechne, wprowadziła

obieralność wszystkich urzędników na 
wszystkich szczeblach. Odroczono ter­
miny płatności długów, skasowano ka­
ry w fabrykach, domagano się od przed 
siębiorstw wprowadzenia płac według 
umów wzorcowych. Wydano dekret 
przekazujący zrzeszeniom robotniczym 
opuszczone przez kapitalistów fabryki 
i warsztaty.

Komuna nie zdobyła się natomiast 
na znacjonalizowanie Banku Francu­
skiego. Był to duży błąd. Engels pisał, 
że Bank w ręku rewolucjonistów byłby 
więcej wart od 10 tysięcy zakładników. 
Komuna — z braku doświadczenia — 
nie ustrzegła się również od innych 
błędów.

Rewolucjoniści Paryża byli wzorem 
. internacjonalizmu proletariackiego W 
/ ich szeregach walczyli przedstawiciele 

wielu narodów: Polacy — Niemcy — 
Węgrzy — Rosjanie... Do ich przywód­
ców należeli Jarosław Dąbrowski, Wa­
lery Wróblewski.

Komuna istniała tylko 71 dni. 28 ma­
ja 1871 r. padła ostatnia barykada.

Długo trwały represje, o których tak 
przejmująco pisze Władysław Bro­
niewski w swym słynnym poemacie. 
Nie zdołały one załamać francuskiej 
klasy robotniczej. Przeciwnie — zwy­
ciężona Komuna Paryska wzbogaciła 
doświadczenia proletariatu, a pamięć 
o niej do dzisiaj jest natchnieniem dla 
ludzi dążących do społecznego posiępu 
we Francji i n%i całym świecie.

ZYGMUNT WOLNIEWICZ

Tymczasem co innego zarzu­
cali „Algebrze” poznańscy wy­
kładowcy: że niedostatecznie 
jest w niej wyjaśniona meto­
dyka nauczania, mało atrak­
cyjna forma graficznego poka­
zania materiału, że ma za du­
ży format (nie pasuje do te­
czek). że jest niezgodna z pro­
gramem, ma za mało zadań 
itd. itp. Autor notował skru­
pulatnie, często potakiwał, cza 
sem bezradnie rozkładał ręce. 
Tak samo zachowywał się 
przedstawiciel wydawnictwa...

Niestety, na wiele uwag nie 
mogli dać rozstrzygającej od­
powiedzi. Wnioski recenzentki, 
pani mgr Jankowskiej, dysku­
tantów, wynikały z praktyki, 
z którą wydawcy w wielu wy­
padkach nie mogą się liczyć, 
skrępowani zleceniami, przepi­
sami lub trudnościami wydaw 
niczymi. Tak np. pewne po­
stulaty zostaną w pełni wyko­
rzystane dopiero w trzecim 
wydaniu, które staraniem au­
tora poważnie zmniejszy swą 
objętość, nie uda się wydać 
podręcznika w serii cienkich 
zeszytów, inne usterki mery­
toryczne wynikają z wadliwe­
go programu.

Chodzi o tysiące ludzi
Rozbieżności między prak­

tyką nauczania dorosłych, a 
teorią, której właściwie... nie 
ma, są więc wielorakie. Trze­
ba pochwalić za trud tych 
wszystkich, którzy niosą po-
moc samoukom, 
zwrócić uwagę, 
czas pomyśleć 
skoordynowaniu 
zaocznego, aby

Ale należy 
że najwyższy 
o należytym 

szkolnictwa 
piękne hasło

„Polska krajem kształcących 
się” nabrało większych ru­
mieńców życia. Perypetie au­
tora „Algebry”, jej wykładow­
ców i użytkowników to tylko 
jeden przykład. Może o tyle 
istotny, że właśnie niedawno 
partia zabrała głos, wytycza­
jąc nowe drogi dla szkolnie-
twa. ZBILUT SĘK

społeczeństwem, robotnika - 
mi itd.”

List Czytelnika W. S. z 
Poznania, który nie u- 

poważnił nas do upubtiko- < 
wania swego nazwiska, li- { 
czy blisko pięć stron. Na 
pięciu stronach nasz korę- ( 
spondent, jak sam stwier- i 
dza, dyskutuje z redakcją, } 
Ponieważ ów monolog doty- ) 
czy w lwiej części działał- ź 
ności prasy, pan W. S. nie i 
weźmie nam chyba, za złe, j 
że zaprezentowaną przezeń 1 
dyskusję podejmiemy.

Zacznijmy od sprawy ' 
drobnej: czy redaktorzy pi- < 
sują o ładnych wystaioach? ( 
A jakże. Zwłaszcza, w okre- ( 
sie przedświątecznym lub i 
przedtargowym. Czy tego ( 
robić nie powinni? Kto wie, j 
może rzeczywiście należało- ( 
by pisać tylko o budownic- ( 
twie, gastronomii i, na przy ' 
kład, komunikacji. Niech ( 
rozstrzygną to sami Czytel- ; 
nicy. I

Za to w sprawie peryje- } 
rii... Drogi Czytelniku, i 

chyba niezbyt uważnie prze ' 
glądasz miejscową prasę. 
Przecież poznańskie redak- < 
cje wręcz współzawodniczą i 
w opisywaniu rozmaitych / 
bolączek przedmieść! A już ) 
o błocie i wybojach — do J 
znudzenia, „bębnią” wszust- ( 
kie trzy miejscowe dzień- \ 
niki i to od lat...

„Prasa nie 
zadania — 
Czytelnik 
śpią...” Ha,

spełniła swego 
powiada nasz 
— redakcje 
wprawdzie lo-

kalnc gazety od wielu lat ) 
już mieszkańcom Poznania { 
i Wielkopolski służą i nikt ( 
nigdy tak. ujemnie ich pra- [ 
cy nie ocenił — z pewnością I 
do tzw. ideału daleko. Tyl- < 
ko z tym spaniem to na- 
prawdę przesada... (

Bo jakoś łączność z za- j 
kładami pracy i społe­

czeństwa nawiązaliśmy i u- < 
trzymujemy. Sięgając do ' 
ostatniego okresu: w poro- 1 
zumieniu z fabrykami — ? 
szukamy możliwości rozwi- ( 
jania produkcji eksporto- > 
wej; zabiegamy o zbędne I 
maszyny dla przekazania 
szkołom; w łączności ze 
społeczeństwem i dla zacieś * 
nienia więzi redakcji z Czy- '
tętnikami prowadzimy
akcję „Usługi dla nas” (o 
rozwój sieci placówek na­
prawczych), „Pilne sprawy 
lokalowe” (o właściwą pra­
cę „kwaterunku”), „Bądźmy 
zdrowi!” (o poprawę dzia­
łalności służby zdrowia). 
TA rubryka także innemu 
celowi nie służy, jak szcze­
rej rozmowie z Czytelni­
kiem. A więc — łączności 
ze społeczeństwem. Wystar­
czy?

Prasa, pośród niej — 
„Głos”, ma sporo wad; któż 
od. nich jednak jest wolny?

Dlatego wyda je nam się, 
że cenzurka, wystawiona 
przez p. W. S. prasie — jest 
niesprawiedliwa.

P. Z.
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Tą wielką szansą jest Wiel 
kopolski Festiwal Kultu­
ralny — przedsięwzięcie 

bez precedensu nie tylko w 
województwie poznańskim lecz 
także w całym kraju. Imprezy 
Festiwalu — od maja do paź- 
Óziernrka 1961 roku —- obejmą 
swoim zasięgiem i zawodowe 
placówki kulturalno-oświato­
we (teatry i opery), i twórców 
zwłaszcza artystów-plastyków, 
rzeźbiarzy, architektów wnętrz, 
kompozytorów, literatów, dzień 
nikarzy, i amatorskie zespoły 
artystyczne.

Takiego nagromadzenia im­
prez kulturalno-oświatowych, 
jakie nastąpi od maja do paź 
dziernika, jeszcze nie przeży­
waliśmy. Przypomnijmy naj­
ważniejsze z nich: konkurs na 
projekt plakatu WFK (już roz 
strzygnięty), konkurs na pro­
jekty wnętrz domów kultury, 
świetlic i klubów, konkurs na 
projekt rzeźby parkowej, kon 
kursy na tekst kantaty o te­
matyce wielkopolskiej i na 
tekst piosenki solowej lub chó 
ralnej, konkurs na prace pu­
blicystyczne, otwarty konkurs 
fotograficzny dla wszystkich 
pod nazwą „Człowiek-twórca” 
i wreszcie — konkurs na naj 
lepszy film amatorski p tema 
tyce regionu wielkopolskiego. 
Ponadto odbędą się wielostop­
niowe przeglądy amatorskich 
zespołów teatralnych i śpie­
waczych oraz wystawa prae 
plastyków-amatorów.

To jednak nie wszystko. Pa­
miętać jeszcze trzeba o „Kali­
skich spotkaniach teatralnych” 
i festiwalu operowym w Po­
znaniu. „Spotkania” zgroma­
dzą teatry zawodowe z Warsza 
wy. Łodzi, Zielonej Góry, Czę 
stochowy, Koszalina, Pozna­
nia, Gniezna i Kalisza z ich 
najlepszymi sztukami, Fe­
stiwal zaś zapowiada się na 
piękny przegląd dorobku róż­
nych oper.

Już samo wyliczanie imprez 
pozwala zrozumieć ogrom Fe­
stiwalu, ale nie daje jaszcze 
jego pełnego obrazu. Kilkana­
ście różnorakich konkursów, 
przeglądów i wystaw, połąezo 
nych z licznymi, wartościowy­
mi nagrodami, bez wątpienia 
ożywi środowiska zawodowe i 
amatorskie oraz zdopinguje je 
do jak najlepszego wykonania 
zadań, które przed nimi sta­
wia Festiwal. Jednak nie do­
raźny efekt, nie ileś tam uda­
nych imprez i zdobytych na­
gród są jedynym i najważniej 
szym zamierzeniem organiza­
torów. choć i tych elementów 
nie można lekceważyć.

Przyszłe wartości
T stota Festiwalu tkwi znacz
*• nie głębiej. Jego najważniej 

sza rola polega bowiem na 
stworzeniu nie jednorazowych 
lecz trwałych, mówiąc języ-
kiem ekonomistów p e r-
spektywicznych warto­
ści kulturalnych, społecznych 
i politycznych. Same powia­
towe komitety Wielkopolskie­
go Festiwalu Kulturalnego sku 
piły z górą tysiąc działaczy 
kulturalno-oświatowych i poli 
tycznych.

W niektórych powiatach 
zdarzają się przypadki niedo­
ceniania przez władze miejsco 
we kulturalnego ruchu ama­
torskiego, niedostrzegania brud

Na tradycyjnym jarmarku antyków w Paryżu. Mali pa- 
ryżanie podziwiają model statku.

Fot. — CAF

WIELKA SZANSA
i

KULTURY
ności, gnębiących ambitne lecz 
pozostawione własnym siłom 
zespoły artystyczne, kultural­
ne czy świetlice, biblioteki itp. 
Może Festiwal, którego ogólne 
kierownictwo spoczywa w rę­
kach władz wojewódzkich, po­
wiatowych oraz instancji par­
tyjnych, wzbudzi u kompe­
tentnych czynników stałe za­
interesowanie ruchem kultu­
ralno-oświatowym, a całe spo­
łeczeństwo — przekona o roli 
i znaczeniu tej dziedziny na­
szego życia.

Zaraźliwy przykład
O^nacznie częściej bywało na 

odwrót: „czynniki” wyła­
ziły ze skóry, by coś działać, a 
środowisko jakoś nie umiało 
lub nie mogło zdobyć się na 
wysiłek aktywnego działania. 
Nie wszędzie amatorski ruch 
artystyczny jest tak ożywiony 
jak w Lesznie, Ostrowie, Cho­
dzieży, Środzie czy Gnieźnie; 
nie wszędzie działa taki zespół 
regionalny jak na przykład w 
Szamotułach. Ale można przy 
puszczać, że przykład zespo­
łów przygotowujących się do 
Festiwalu pociągnie za sobą 
inne środowiska, widniejące 
na mapie kulturalnej woje­
wództwa jako białe plamy. 
Dlatego właśnie powiedziano 
wyżej o perspektywicznych 
wartościach Festiwalu. Przy­
kład nie podziała może natych 
miast, ale na pewno wcześ­
niej czy później zarazi innych 
bakcylem działania, na pew­
no wywoła głód, który zaspo­
koić będzie można tylko przez 
tworzenie we własnej ,wsl czy 
gromadzie, własnej fabryce 
czy PGR-ze takiej świetlicy, 
jaką mają „oni”, takiego ze­
społu jak „ich”.

Festiwal jest dla ZMS, ZMW, 
ZHP, ZSP, domów kultury, 
klubów świetlic, zespołów 
amatorskich, bibliotek, orga­
nizacji i towarzystw kultural 
nych nie lada okazją do roz­
poczęcia wielkiej ofensywy na 
środowiska wiejskie, robotni­
cze. a przede wszystkim na 
młodzież tych środowisk.

Nie trzeba nikogo przeko­
nywać, że potrzeby kultural­
ne Wielkopolski — podobnie 
jak całego kraju -r- rosną w 
tempie dotąd nie spotykanym. 
Często też treść i zasięg życia 
kulturalnego nie nadążają za 
ogromem przemian gospodar­
czych i społecznych naszych 
czasów. Festiwal zapewne w du 
żym stopniu wyrówna te różni 
ce lecz ostateczny efekt zależy 
tylko od ludzi: od kierowni­
ków zespołów, ich członków, 
działaczy...

Jest jeszcze bardzo ważna 
sprawa — sprawa treści, 

zarówno artystycznych, jak i 
humanistycznych, społecznych, 
ideologicznych, politycznych.

W repertuarach amatorskich 
zespołów teatralnych trafiają 
się jeszcze rzeczy bezwartościo 
Wie.

Repertuar ten nieraz odbija 
tendencje, jeżeli nie wręcz 
szkodliwy społecznie, to przy­
najmniej mające mało wspól­
nego ze współczesnością. Cza­
sem jest to wynik braku po-

mocy z instancji powiatowych; 
kiedy indziej zaś — efekt sła­
bego rozeznania między dobrą 
a złą sztuką zarówno w zna­
czeniu artystycznym jak i spo 
łecznym; innym znów razem 
jest to rezultat wpływania na 
dany zespół artystyczny ośrod­
ków, którym z różnych wzglę­
dów zależy na niedopuszczeniu 
do repertuaru pozycji w ja­
kimś stopniu zaangażowanych 
we współczesności, jej bli­
skich. Nie tu miejsce na sze­
rokie rozważanie tych spraw, 
chociaż jednym z haseł Festi 
walu jest powszechne wpro­
wadzenie do amatorskiego ru­
chu artystycznego wartościo­
wych treści humanistycznych, 
będących odbiciem wszystkich 
przemian w Polscy drugiej po­
łowy XX wieku.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Z kólązką na ty

Francuskie 
przekłady

Mamy ostatnio szczęście 
do Louis Ar a g o - 

w a. Po „Wielkim tygodniu” 
otrzymujemy obecnie „Pa­
sażerów z dyl i żan- 
s u”, drugi po „Dzwonach 
z Bazylei” człon wielkiego 
cyklu „Świat rzeczyioisty”. 
Zawdzięczamy tę pękatą 
prawie 900-stronicową po­
zycję P I W-o w i, od lat pro 
wadzącemu najciekawszą 
politykę przekładową.

Oto podzwonne mieszczan 
stwa, los ludzki rzucony na 
płaszczyznę gry sił ekono­
micznych kapitalizmu. No­
we wydanie bohatera indy­
widualistycznego, pełnego 
oporów, zahamowań, zry­
wającego się wreszcie do 
buntu przeciw panującym 
normom społecznym. Piotr 
Mercadier buntuje się jed­
nak w czasach nie bohate­
rów Balzaca, ale w dniach 
III Republiki. Ten bunt, po­
stawa indywidualisty, nie 
może przynieść nie tylko 
zwycięstwa, ale nawet choć 
by jego pozorów. Ten bunt 
kończy się ohydną, ropieją­
cą śmiercią dokonywaną 
pod opieką właścicielki do­
mu publicznego. Nauczyciel 
prowincjonalny przegrywa. 
Okrężną drogą wraca po
rozczarowaniach nory-
czach do punktu wyjścia, 
okazuje się, że i tam nie ma

Więźba zielonogórska
W województwie zielonogórskim coraz bardziej zacie­

rają się różnice pomiędzy miejscową ludnością a osadni­
kami z różnych stron kraju i repatriantami. Przeszło po­
łowa mieszkańców to rdzenni ziclonogórzanie czy — 
jak kto woli — Lubuszanie. Starsze pokolenie, przybyłe 
tu przed 16 laty, wrosło w nowe strony, pokochało zie­
mię, którą ongiś w tak trudnych warunkach zaczęło ob-
siewać; wrosło też miasta, które własnymi rę-
kami uprzątnęło z gruzów i zgliszcz wojennych- Zatarły 
się różnice pomiędzy przybyszami z Krakowskiego 
i Wielkopolski, miejscowymi Polakami, a repatriantami. 
Dowodem tego tak potrzebnego na tym terenie procesu 
jest eoraz bardziej rozwijające się życie kulturalne, które 
wpływa z kolei na umocnienie więzi między ludźmi.

początkowo wyrastały tu i 
* ówdzie zespoły świetli­

cowe, po miastach powstawa­
ły kluby i towarzystwa kul­
turalne- Organizowano wy­
stawy np- plastyków-amato- 
rów. Znaleźli się i regionali­
ści, którzy wydobyli z zaka­
marków ocalałe relikty ro­
dzimej polskiej kultury ma­
terialnej.

Ta cała spontaniczna dzia­
łalność wymagała jakiegoś 
skoordynowania, jakiejś współ 
nej organizacji, która by była 
i doradcą i pomocnikiem, a 
także inicjatorem-

Przed 4 laty sejmik działa­
czy kulturalnych wysunął ten

dezyderat- Tak powstało Lu­
buskie Towarzystwo Kultury,
które skupia już 
stwa regionalne i
ligenejL

Przy tej okazji

24 towarzy- 
kluby inte-

warto nad-
mienić, że niektóre te towa­
rzystwa działają nie w du­
żych miastach, ale w małych 
półwiejskich środowiskach, 
jak np. Towarzystwo Miłośni­
ków Kultury w Białołęce 
(pow- Głogów), drugie w Tu­
cznie. Sulechów zdobył się na 
Klub Inteligencji, ba — na­
wet mały Czerwieńsk może 
śię pochwalić Towarzystwem 
Krzewienia Kultury.
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Hemingway nieco melodramałyczny
Dodobno krytyka zachodnio- 
• europejska uważa, że wspa­

niała powieść epicka Ernesta He­
mingwaya „Pożegnanie z bronią” 
znalazła w reżyserze filmu pod 
tym samym tytułem Charles!® VI- 
dor twórcę, który — wykorzy­
stując kolor i szeroki ekran — 
stworzył film o wybitnych walo­
rach artystycznych. Niezupełnie 
można się zgodzić z takim zda­
niem.

Często mieliśmy okazję oglą­
dać na ekranie adaptację znako­
mitych powieści, lecz bardzo

rzadko udawało się fwórcom fil­
mu dołrzymywać kroku literac­
kiemu pierwowzorowi. W przy­
padku „Pożegnania z bronią" 
okazuje się, że dobrzy aktorzy 
— Rock Hudson (znany z „Win­
chester 73”), Jennifer Jones (na­
groda Akademii Filmowej) i Yit- 
torio de Sica (to nazwisko nie 
wymaga bliższych wyjaśnień), 
znany reżyser i uznany scenarzy­
sta — Ren Hechf — wcale je­
szcze nie wystarczają, żeby ze 
świetnej powieści zrobić takiż 
film.

*

Zresztą dobre dzieło literackie 
kryje w sobie masę niebezpie­
czeństw, u których podstaw leżą 
niezliczone, bogate wątki, nie­
możliwe, lub przynajmniej bar­
dzo trudne, do zrealizowania w 
filmie oraz różnica literackich i 
filmowych środków wyrazu arty­
stycznego. Dlatego porównania 
w takich przypadkach z reguły 
wychodzą na niekorzyść dzieła 
filmowego i z tej przyczyny mie­
rzenie na dwóch szalach wagi 
wartości i produkcji obu gatun­
ków mija się z celem.
\AZ każdym razie przerobienie 

Hemingwaya na ekran jest 
zamierzeniem ogromnie trudnym 
i ambitnym. Umówmy się, że nie 
będziemy porównywać treści 
książki z filmem. Warto jednak 
zatrzymać się nad klimatem i 
ostateczną wymową obu dzieł. 
Trzeba przyznać, że reżyser po­
kazał wstrząsający obraz wojny, 
jej bezwzględność i okrucień­
stwo. To, co widzimy na ekranie 
jest w konsekwencji potępieniem 
wojny, jej niszczącej siły, która 
z ludzi normalnych i zdrowych 
czyni kaleki i bestie.

„Pożegnanie z bronią" nosi 
podtytuł: dramat psychologicz­
ny. Niestety, wyszedł z tego ra­
czej melodramat, który mimo 
braku happy-endu, razi widza u- 
proszczeniami i psychologiczną

płycizną. To, czym Hemingway 
wstrząsa z właściwą sobie brutal­
nością i siłą (właśnie w dziedzi­
nie przeżyć osobistych, w filmie 
„przyjmuje się do wiadomości" 
bez większych wrażeń.

ledno jest niewąpliwie praw-
■* dztwe i wstrząsające: okru­

cieństwo wojny, bezimienne na­
wet na lak nietypowym dla I woj­
ny światowej froncie jak włosko- 
ausfriacki. Dzisiaj ta bałalistyka 
wydaje się dziwnie nierealna, 
anachroniczna i bardziej przypo­
minająca okres napoleoński niż 
XX wiek. A mimo to, nawet tamta 
wojna z trębaczami grającymi do 
ataku, była potworna i zbierała 
swój haracz. Na pewno film jest 
antywojenny, a niektóre sceny —- 
np. marsz przez góry czy kosz­
marny odwrót — świetne, choć 
fa pierwsza nieco przydługa. 
Okrucieństwo wojny chciano 
spotęgować tragedią dwojga lu­
dzi porwanych w jej wir. Niabar- 
dzo się to twórcom filmu udało, 
co wcale nie przeszkadza, że film 
będzie miał powodzenie, a nie­
którzy opuszczać będą kino, z 
mokrymi chusteczkami.

M. F.

„Poźegnanie z bronią” - 
produkcji amerykańskiej, 
Century Fox 1»57, barwny,

• film 
20th 

szeno­
koekranowy, dozwolony od Jat is.

*7 dawałoby się, że nową
* J organizacja, łącząca te­

renowe, stanie się hamulcem 
inicjatywy- Wręcz przeciwnie- 
Skupiając oprócz organizacji 
twórców i naukowców, po­
stawiła sobie zadanie właśnie 
wyzwalania i pobudzania ini 
cjatywy, stała się też wyra­
zicielem opinii i potrzeb śro­
dowisk wobec władz, współ­
udziałowcem w pracach nad 
wytyczaniem kierunku poli­
tyki kulturalnej. Wzięła też 
na siebie obowiązek popiera­
nia działalności regionalnej, 
popularyzowania wiedzy o 
ziemiach wchodzących w skład 
województwa. LTK nie ma 
żadnych tendencji do podpo­
rządkowywania sobie człon­
ków — towarzystw i do na­
rzucania im swej woli; chodzi 
mu o dobrą pracę, a nie o 
zaspokojenie własnych ambi­
cji. Dowodem tego — usamo­
dzielnianie niektórych włas­
nych sekcji.

Przy tej okazji zapoznaj­
my się z działalnością innych 
sekcji LTK- Archeologiczne' 
historyczna zakończyła swój 
żywot po spełnieniu naczel­
nego postulatu uruchomienia 
Stacji Naukowej Polskiego 
Towarzystwa Historyków; — 
czynne są: sekcja plastyczna 
regionalna, wydawnicza, klub 
filmowy- Sekcja regionalna 
nagrała na Babimojszczyźnie 
142 pieśni, zebrała wspomnie­
nia nauczycieli polskich na 
terenie przedwojennych Nie­
miec, wystarała się o renty 
dla zasłużonych autochtonów, 
upamiętniła miejsca związa­
ne z przedwojenną działalno­
ścią polonijną i ze zbrodnia­
mi hitlerowskimi.
IV ajbogatszy dorobek ma 
' chyba sekcja wydawni­

cza. Blisko 30 książek wyda­
la lub przygotowała do dru­
ku. Tematyka: od piosenek i 
legend przez monografie do 
prac publ icystyczno-politycz- 
nych- Dzięki tej sekcji zostały 
odkryte bogate dzieje i treści 
kulturowe Ziemi Wschow- 
skiej, Międzyrzeckiej, Lubus­
kiej i północnego regionu 
Dolnego Śląska- Podkreślić 
tu trzeba pomoc poznańskich 
historyków w pracach wy­
dawniczych LTK, którzy w cha 
rok ter ze konsultantów współ­
pracują z Towarzystwem

Nie byłoby tych wszyst­
kich rezultatów, gdyby nie 
ofiarna praca zarządu To­
warzystwa i pomoc ze stro 
ny Komitetu Woj. PZPR o- 
raz Prez. Woj. Rady Narodo 
wej. Dodać trzeba, że LTK 
staje się wzorem dla innych 
województw w których gru­
py działaczy myślą o powoła 
niu do życia podobnych or-

ganizacjl J. P.

już dla niego miejsca. 
Wszystko jest inne, zmien- 
ne, członkowie rodziny o- 
bracają się każdy w kręgu 
własnych, niezrozumiałych 
spraw. Nad losami zaś Pio­
tra. Mercadier, nad losami 
wszystkich ciąży polityka, 
nowy moloch opisywanego 
czasu, tak jak molochem 
ongiś był pieniądz. Polityka 
we wszelkich wariantach, 
od sprawy Dreyfusa po 
szpiegowskie historie. I tak 
się zamyka los dwóch po­
koleń rodziny Mercadier. 
Zamyka? Czy dopiero otwie 
ra z zapowiedzią nadcho­
dzącej wojny, niosącej poza 
grozą i swoją ohydą naro­
dziny czegoś nowego, gdzie 
decydować będzie w każ­
dym już razie nie jałowy, 
z góry skazany na przegra­
ną indywidualistyczny bunt 
tysięcy Piotrów Mercadier?

1 teraz inny czas, inny 
krąg spraw i łudzi, nie 

mniej pasjonujący. PIW 
przyswoił nam napisaną 
przez Janinę B o u i s- 
sounouse biografie o 
słynnej „muzie encyklope­
dystów”. „Julia de Le- 
s p i n a s s e”, w przekładzie 
Anny Tatarkiewicz, jedna 
z najwybitniejszych kobiet 
XVIII wieku, nieślubne 
dziecię, koło którego obra­
cać się będzie wszystko, co 

n wielkie i sławne, co dąży 
[i do przemian to istniejącym 

porządku społecznym. To- 
warzyszka życia dAlem- 

" berta, miłośnica autora
„Ogólnego zarysu taktyki'’ 
Guiberta, a jeszcze przed­
tem związana z margrabią 
Mora, oddana, temu rucho­
wi, iv którym zrodziła się 
Encyklopedia, do przyjaciół 
zaliczająca pisarzy, filozo­
fów, polityków, mężów sta­
nu, entuzjastka Rousseau, 
wśród tego wyrafinowania 
intelektualnego przecież 
niesłychanie kobieca, uczu­
cia przeżywająca na sposób 
dopiero nadciągającej epo­
ki romantyzmu — oto, jaki
obraz powstaje pod. piórem I 
autorki, obraz kobiety ma­
ło u nas znanej, o której i 
tylko niewiele krążyło obie­
gowej monety. Parę łat te­
mu PIW pierwszy wprowa­
dził bliżej tę postać, wy­
dając „Listy panny de Le- 
spinasse”, dziwne utwory, 
malujące epokę i jej zara­
zem przeczące, a przede 
wszystkim świadczące o głę 
bi i namiętności uczuć pi- 
szącej je kobiety, towa­
rzyszce tych, którzy stali, 
.się pierwszym zarzewiem 
Rewolucji. Obecnie biogra­
fia pióra Janinę Bouissou- 
nouse da je pełny już wize-
runek 
szych 
XVIII

jednej z najciekaw- 
postaci kobiecych 

wieku.

Afie lada rarytasem ura- 
x* czyło nas Wydaw­

nictwo Literackie 
przyswajając w dobrym 
przekładzie Julii Rylskiej 
bardzo cenną pozycję z za­
kresu historii sztuki, mia­
nowicie „W s p o m n i e n i a 
handlarza obrazów” 
Ambroise V o Harda. 
Ktokolwiek się pasjonuje 
malarstwem, nie oderwie 

I się od tego pamiętnika naj- 
i sła wniejszego marchanda.
; Paryża i bodaj świata. Ale 
j i każdy inny czytelnik znaj- 
I dzie tu dla siebie arcypa- 
i sjonującą lekturę. Co za ga 
j leria postaci, co za kapital- 
i ne oceny wszystkich lumi- 
; narzy malarstwa, od okresu 
i impresjonizmu, poprzez ca- 
1 ly wachlarz kierunków sztu 
, ki nowoczesnej. Morze a- 
। negdoty kulturalnej, wni- 
। kliwej, obok wypowiadane 
j śmiało sądy wartościujące, 
j głęboka analiza niejednego 
! ze sławnych dziel, dygresje 
< na temat sztuki, dzieje ka­

rier artystycznych i równie I 
nagłych upadków. Vollard, 
trzeba pamiętać, nie jest ta­
kim sobie przeciętnym mar- j 
chandein, to także autor

i

wielu prac o malarstwie, w 
tym monografii Renoira,

q Cezanne'a i Degasa.
EUGENIUSZ PAUKSZTA
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SZEWCE kolo Grodziska 
Wlkp. istniały już w XIII wie­
ku jako książęca wieś służeb­
na. Drugie SZEWCE w tym 
samym czasie i o tej samej 
funkcji (wyrób butów) były 
już także na wschód od Po­
znania.

SZOŁDRY w powiecie Śrem 
skim nazwę swoją zawdzięcza 
ją... szynce. Szołdry bowiem 
— to szynka.

T ustro ma nieznośny zwyczaj mówienia prawdy. Toteż niejedną 
kobietę ogarnia przerażenie, gdy na wiosnę — przymierzając 

płaszcz lub kostium — spojrzy na swą figurę. Spódnica się nie dopina, 
żakiet za ciasny... Trzeba koniecznie odzyskać linię! I zaczyna się 
odchudzanie na własną rękę, wedle własnego — lub przyjaciółki — 
widzimisię. Metoda jak najbardziej niewskazana. Otyłość bowiem 
nie może być traktowana wyłącznie jako problem z zakresu estetyki. 
Medycyna ma tu również coś do powiedzenia.

p rzyczyny otyłości mogą 
x być rozmaite, ale — jak 
twierdzą lekarze — najczę­
stszą jest (szczególnie w na­
szym kraju)... nadmiar jedze­
nia...

W przeszło 90 proc, przy­
padków otyłości przyczyną 
jest dostarczanie organizmowi 
zbyt dużej ilości kalorii. Oty­
łość nie tylko szpeci i posta­
rza, ale i to chyba najważniej 
sze, szkodzi zdrowiu. A więc 
chudnąć trzeba. Jak zawsze 
jednak, potrzebny jest umiar.

Wiele czytaliśmy w prasie 
o różnych cud-dietach. Ale 
wszystkie operują pojęciem ka 
lorii, potrzebnych organizmo­
wi i zawartych w różnych po­
trawach. Ale któż ma czas na 
obliczanie kaloryczności swe­
go menu? Ujmując sprawę

Kącik językowy

Liczby czy cyfry?
Kiedy się mówi: liczby, a kiedy — cyfry? Oto pytanie, które po-

Autor „Alfabetu historycz­
nego” dziękuje za listy, któ­
re w ostatnim czasie otrzy­
mał. I zarazem odpowiada 
p. M. Kubiakowi z Poznania, 
że wieś Tursko zostanie 
uwzględniona w kolejności al­
fabetycznej.

Stały Czytelnik (podpis nie­
czytelny) z Poznania chciał- 
by się dowiedzieć, czy „Alfa­
bet” ukaże się w wydaniu 
książkowym. Autor konfero­
wał swego czasu z Wydawnic­
twem Poznańskim, proponu­
jąc specjalne w innej nieco 
formie opracowanie, gdyż w 
małej rubryce gazetowej nie 
można wszystkich ciekawo­
stek podać. Wydawnictwo na 
tego rodzaju opracowanie nie 
reflektuje. Tym samym te­
matyka zostanie wyczerpana 
W’yłącznie na łamach „Głosu”.

J. P.

winno zaprzątać głowy nie tylko zwykłych zjadaczy Chleba, lecz 
także ludzi parających się zawodowo piórem. Powinno. Niestety, 
nie zaprząta i stąd masa nieporozumień. W dziennikach, w radio, 
referatach działaczy gospodarczych i politycznych, w pracach na­
ukowców, ba nawet w tygodnikach społeczno-kulturalno-literac- 
kich, wszędzie niemal mówi się o cyfrach; i to w takich przypad­
kach, kiedy powinno się mówić o liczbach.

Oto kilka przykładów:
„Cyfry świadczą o naszych postępach w eksporcie”; „cyfry sta­

tystyczne”, „na dowód prawdziwości swoich słów przytoczył parę 
cyfr”. We wszystkich cytatach słowo „cyfra” użyte jest błędnie! 
Powinno się tu mówić „liczba”! Matematyk wic doskonale, jaka 
jest różnica między cyfrą a liczbą i już w szkole podstawowej 
zwraca dzieciom uwagę, by nie myliły tych dwu pojęć. Niestety, 
matematyk sobie, a reszta (nauczycieli) sobie.

Czy rzecz jest aż tak trudna? Nic. podobnego. Proszę o chwilę 
Uwagi.

I, 2, 3, 4, 5 itd.
To są cyfry. Czytamy j.e: Jedynka, dwójka, trójka, czwórka, ftd. 
5321
To jest liczba, tylko liczba napisana za pomocą czterech cyfr. 

Odczytujemy tę liczbę: pięć tysięcy trzysta dwadzieścia jeden.
To nie jest takie trudne, prawda?
Przy okazji chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na dość delikatną 

I w praktyce codziennej mowy często pomijaną różnicę między 
słowami „liczba” i „ilość”. Liczba — to wynik liczenia w konkret­
nych jednostkach, ilość zaś to miara bliżej nieokreślona, wielkość 
ustalona na oko.

Np. Ilość wyprodukowanej stali (ale: liczba ton wyprodukowanej 
stali); wyprodukowaliśmy dużą ilość sprzętu rolniczego (ale: liczba 
wyprodukowanych siewników trzykrotnie przekroczyła...).

Nasz Czytelnik, p. Cz. Leszczyński, poruszył w liście do „Ką­
cika” inny przykład mylenia, tym razem zwrotów. Kiedy się mó­
wi: „proszę pani”, a kiedy „proszę panią”?

Najlepiej omówić to na przykładach. „Proszę panią o kilogram 
(nie: kilo!) cukru”. „Proszę pani, chciałbym kupić kilogram mie­
lonego (nie: melonego!) mięsa.” „Proszę pani, trudno mi zgodzić 
się z takim zdaniem”.

W pierwszym przypadku proszę kogoś (a więc panią — biernik 
1. p.) wprost o coś (o kilogram cukru). W drugim i trzecim zdaniu 
mamy do czynienia z grzecznościowym zwrotem „proszę pani”; 
zwrot ten jest wtrącony do jakiegoś zdania.

MYŚLNIK

F. S. Fp. S. Budniakowi, Wł. Bocianowi, I. Listewnikowi, B. 
Kędzierskiej i Szulczcwskiemu — dziękuję za listy. Postaram się je 
wykorzystać w późniejszych „Kącikach”.

i Nie ma diety-cud!
* t/

Oświata kobiet
© 
s 
&

krótko i węzłowato: do schu­
dnięcia trzeba dwóch rzeczy — 
silnej woli i specjalnej kuch­
ni. Rezultat — murowany! Sil 
ną wolę trzeba po prostu mieć, 
a o kuchni trzeba coś niecoś 
wiedzieć...

Przede wszystkim należy 
więc zrezygnować ze wszel­
kich słodyczy. Przykre to, ale 
inaczej • trudno marzyć o „li­
nii”. Bardzo sprzyja tyciu: 
świeże pieczywo, wszelkie po­
trawy mączne, tudzież kasze 
i ziemniaki. Należy ograni­
czyć ilość tłuszczu do mini­
mum, nie jadać zup, zawiesi­
stych sosów. Z jadłospisu na­
leży wyeliminować wszelkie 
smażone dania.

Najwięcej sadła dostarczają 
organizmowi leżące pod ręką 
smakołyki, zbyt częste próbo­
wanie smaku przyrządzanych 
potraw, słowem — wszystkie, 
w antraktach między zasadni­
czymi posiłkami, zjadane dro­
biazgi, które „się nie liczą”, 
a które, mim© wszystko, do­
starczają nam setek niekontro 
lowanych kalorii i nowych 
warstw tłuszczu...

Jeszcze jedna uwaga: du­
żym wrogiem ładnej sylwetki 
są wszelkie, zawierające alko­
hol, napoje oraz potrawy po­
budzające apetyt.

Natomiast jarzynami i o 
wocami możemy się raczyć do 
woli. Można jeść chudą, wy­
gotowaną w wodzie z jarzy­
nami lub pieczoną bez tłusz­
czu wołowinę, cielęcinę, ku­
rę; można jeść chudy ser, twa­
róg. Poza tym dobrze jest pa­
miętać, że apetyt — to w du­
żej mierze sprawa przyzwycza 
jenia. Jeżeli przyzwyczaimy 
żołądek do obfitego jedzenia 
— będzie się tego od nas do­
magał. Od stołu należy wsta­
wać w momencie, gdy „jesz­
cze by się coś zjadło”...

Odchudzanie się nie jest 
sprawą łatwą. Wymaga ono 
dużej siły woli i rozwagi. U- 
miar i konsekwencja — oto 
czym musi się kierować ko­
bieta, która chce odzyskać do­
bre samopoczucie i „modną” 
linię...

STAN. ORZEŁOWSKA

phciałabym zaprotesto- 
O wać przeciw oświacie 

dla dorosłych. Co innego dla 
dzieci; one muszą. Ale w 
naszym domu to jakby epi­
demia oświecenia spadla na 
wszystkie kobit ty, a tą głu­
pią, w środku, zostałam ja. 
Przyszła raz do mnie Pam- 
pulińska i mówi:

— Moja złota, moja naj­
milsza (to niby ja) niech 
pani dziś po południu zaj- 
mie się moimi dziećmi, bo 
ja mam ważny egzamin po­
jutrze i muszę „wkuwać”.

A muszę dodać, że ona 
ma czworo dzieci, piąte w 
drodze (czasem laki bocian 
to opamiętania nie ma!). 
Cóż, nie mogłam odmówić, 
więc całe popołudnie z tą 
siódemką (bo i moich troje), 
— walczyłam, broniłam kry 
ształu, wysmarowałam kost 
kę masła na kilkunastu 
skibkach chleba.

Ledwo odespałam to po­
południe, a tu skoro świt, 
dzwoni do mnie Wiśniew­
ska:

Droga pani — mówi — 
pani niepracująca, a ja 
dziś po biurze mam wy­
kład, mąż wyjechał to 
może by pani dziś zajęła się 
Basią?

Jakże mogłam odmówić 
kobiecie pracującej, która 
za trzy miesiące robi ma­
turę?

Kowalska w południe 
jeszcze podrzuciła mi psa, 
bo leciała na kurs kroju i 
szycia. A ten pies znowu — 
wabi się Burns — jest 
strasznie nerwowy. Nie 
znosi dzieci, ich tupania 
czy skakania i ilekroć 
jakieś dziecko znajdzie się 
w pobliżu niego, to warczy 
i jeży się. Dzieciak krzyczy 
przerażony, pies warczy, a 

Włada. na 7arbach
To już zwyczaj, że na każdych 
Targach Krajowych nasze do­
my mód prezentują swoje naj­
nowsze modele publiczności. 
I o dziwo, choć kolekcja dla 
panów jest nieliczna, każdy ; 
pokaz mody gromadzi spory : 
tłumek płci brzydkiej. Co praw 
da panowie suną na rewie do 
„W—Z”, ale na pomoście oni i 
kobietę widzą, a nie jakieś tam < 
fatałaszki... Na zdjęciu: nowy ( 
model z kolekcji łódzkiej „Te ( 
limeny”. Lekka sukienka sta- ' 
nowi kompozycyjną całość z 
wykonanym z tego samego 
materiału płaszczykiem. „Te­
limena” tym razem przygoto­
wała 60 modeli. Bardzo przy­
jemne i właściwie tanie — 
wiele wzorów wykonano bo­
wiem z tkanin lnianych. A 
więc nadal — moda na len!

CAF — fot. Matuszewski

ja muszę uspakaja dzieci, 
tego psa i męża, który znów 
warczy — chciaiam powie­
dzieć mruczy — że obiad 
się spóźnia. Do tego ułożył 
się pod piecem (ma się rozu 
mieć'pies nie mąż) a ja mia­
łam okropny strach sięgać 
do garnków, bo ciągle się 
jeżył i nie spuszczał ze 
mnie nienawistnego wzroku.

Tf/ieczorem, kiedy już z 
»» nóg padałam ze zmę­

czenia, z ledwością zdoła­
łam dzieci (te moje) uloko­
wać w łóżkach, a tu tej 
Basi zrobiło się niedobrze. 
Położytam ją na tapczanie, 
dałam krople miętowe, a 
ona coraz bardziej jęczała. 
Moje dzieci zaintrygowane 
jej stanem, ani rusz usnąć 
nie mogły. Mąż co chwila 
biegał ao sypiami, krzyczał 
na dzieci, ale psu nie podo­
bał się jego krzyk. Widać 
nie przyzwyczajony, więc 
szczekał. Basia jęczała, 
mnie też się źle robiło.

Na końcu — całe szczę­
ście — przyszła Wiśniew­
ska, coś tam na mnie wy­
zywała pocichu, że niby nie 
potrafię zająć się dziećmi, 
ona cały dzień pracuje, a 
przy niej dziecko zdrowe i 
co to za pomysł z tym psem. 
Chwilę po tym wróciła Ko­
walska, zaczęła mi robić 
wyrzuty, że Burns taki roz­
strojony, że pewnie spoko­
ju nie miał, bo tc moje 
dzieci takie hałaśliwe. Pani 
Wiśniewska powiedziała jej 
na to, że dzieci są ważniej­
sze niż pies, a przez tego 
psa to Basi niedobrze, że 
dziecko nie miało reguły, 
bo ja się tylko o psa trosz­
czyłam. Na szczęście mąż 
przerwał te wzajemne wy­
rzuty, zapytując kiedy 
wreszcie dostanę kolację. 
Jakoś się kobiety rozeszły. 
Kowalska z Burnsem, Wi­
śniewska z Basią. Dzieci na 
końcu usnęły.

Jlłuższą chwilę była cisza. 
U Co za ulga!
— Słuchaj kochany — po­

wiedziałam do męża. — 
Teraz wszystkie kobiety się 
oświecają; widzisz — jakieś 
kursy, matury — a ja? 
Może bym i ja... bo widzisz, 
mój drogi, dzieci już jako 
tako duże, mogłabym na­
reszcie odpocząć trochę i 
dopomóc ci finansowo. No 
i trochę spokoju też by mi 
się przydało.

Odpowiedział spokojnie:
— Dobrze kochanie — ale 

przedtem wezmę kurs dla 
przedszkolanek — abym 
umiał się zająć dziećmi z 
całego domu.

Taki to mąż zacofany. 
Wyrozumienia nie ma.

URSZULA LAUSCHOWA

Co prawda od dnia wyborów dzie 
la nas jeszcze trzy pełne tygo­
dnie, jednakże wyraźnie daje 

się odczuć na łamach prasy ów 
szczególny nastrój, towarzyszący zwykle 
wielkim kampaniom politycznym. Jako 
że i nasze pismo nie szczędzi miejsca 
problematyce wyborczej, przeto wybra­
liśmy dla Czytelników jedynie najcie­
kawsze publikacje.

Obywatel - władza

Na pytania „Przeglądu Kulturalne­
go” odpowiedział na łamach naj­

nowszego numeru tygodnika wicemar­
szałek Sejmu II kadencji, kandydat na 
posła do Sejmu III kadencji profesor 
Wydziału Prawa Uniwersytetu War­
szawskiego — Jerzy Jodłowski. Z bra­
ku miejsca ograniczamy się do przyto­
czenia drobnego, ale znamiennego, 
fragmentu wypowiedzi Profesora:

Nie można, moim zdaniem, mó­
wiąc o relacji obywatel — władza, za­
pominać, że uprawnienia obywatela to 
tylko jedna strona medalu. Uprawnie­
niom do współudziału w wykonywaniu 
władzy muszą przecież towarzyszyć od­
powiednie obowiązki: jak najlepszego 
wykonywania swoich zadań, gospodar­
ności w dysponowaniu powierzonymi 

środkami, dyscypliny, poszanowania 
prawa, poszanowania własności spo­
łecznej itp. Tak samo uprawnieniom 
obywatela, występującego wobec or­
ganu władzy towarzyszyć musi szereg 
obowiązków tego obywatela. O tych 
pozornie oczywistych prawdach oby­
watele nierzadko całkiem zapominają."

Sprawy gospodarza terenu

Pod tym fyfułem „Trybuna Ludu" 
(nr 82) ogłosiła ankietę, dotyczą­

cą pracy rad narodowych. Jak pisze 
„TL", dyskusja ta może być obecnie 
szczególnie konkretna, a to z uwagi na 
dokonany w ostatnich latach proces 
decentralizacji. W pierwszej serii wy­
powiedzi, cytowanych we wspomnia­
nym wydaniu „TL”, nie ma wprawdzie 
autorów z Poznańskiego, jednak z pew 
nością bliska nam się wyda wypowiedź 
przewodniczącego Prezydium MRN w 
Gorzowie, Zenona Bauera. Oto jej 
fragment:

„Żądanie od zakładów, aby brały 
udział w porządkowaniu miasta — nie 
jest oparte o żadną podstawę prawną. 
Sprawę załatwia się na platformie Fron­
tu Jedności Narodu. Wiele środków 
można by uzyskać na fen cel z fundu­
szów zakładowych. Wiele można by 
wykonać w czynach społecznych, rea­
lizowanych prtez załogi poszczegól­
nych zakładów pracy."

List do wyborców

Stanisław Stomma ogłosił na łamach 
„Tygodnika Powszechnego" list 

do wyborców. Cytujemy jeden z frag­
mentów,

„W czasie poprzednich wyborów na- 
zywano nas „pozytywistami” (chodzi o 

działaczy katolickich, którzy stworzyli 
Koło Poselskie „Znak", w skład któ­
rego wchodził między innymi poseł 
S. Stomma — red.). Nie należy lego o- 
kręślenia identyfikować z pozytywizmem 
z czasów na przełomie XIX i XX stule­
cia. Pomimo pewnych obiekcji termi­
nologicznych, możemy się tą nazwą 
posłużyć. Możemy się zgodzić, że w 
pewnej mierze postawa nasza jest „po­
zytywistyczna". Rozumiemy to w spo­
sób bardzo prosty. „Pozytywistyczny" 
znaczy tu mniej więcej to samo co kon­
struktywny. Gdyby w Polsce źrebić an­
kietę powszechną na temat postawy 
wobec spraw politycznych, sądzę, że 
moglibyśmy się wtedy przekonać, iż 
ogromna większość narodu domaga się 
polityki „konstruktywnej". Nawet ci, 
co krytykują i są w opozycji, w więk­
szości ogromnej będą zasadniczo „kon­
struktywni". To znaczy, że chcą kon­
struktywnie zmieniać i naprawiać, mają 
natomiast awersję do negacji i totalnej 
walki politycznej."

Stanisław Stomma jest kandydatem 
na posła do Sejmu HI kadencji z Listy 
Frontu Jedności Narodu.

Alfabetycznie?
Cztandar Młodych" (nr 71) piórem 

Jerzego Rawicza w stałym od­
cinku „Państwo —- to my!", odpowia­
da na przedwyborcze pytania Czytel­
ników. Oto jedno z nich i odpowiedź 
redakcji:

„Jan Kędzierski t Warszawy zapytu­
je, czemu kandydaci na posłów I rad­
nych nie są na listach umieszczeni w 
porządku alfabetycznym. Przecież wy­
suwanie niektórych kandydatów na czo­
łowe miejsc* daje Im większe szanse 

wybrania. Odpowiedź: Tak jest, Macie 
rację. Dzieje się tak dlatego, że część 
wyborców nie korzysta z prawa doko­
nywania skreśleń na listach i wówczas 
kandydaci, którzy „mieszczą się" w 
ilości mandatów, otrzymują, jako pierw­
si na listach, te głosy. Czy jednak mo­
że i powinno być inaczej] Chyba nie. 
Chyba wiecie o tym, że na całym świę­
cie, przy każdych wyborach, organi­
zacja polityczna, która wysuwa kan­
dydatury swoich członków do ciał 
przedstawicielskich, uważa za słuszne 
tak uszeregować listę, aby ci kandy­
daci, na których organizacji najbardziej 
zależy, mieli największe szanse być wy­
branymi."

Rozmach i - ntyhanie
Tycie Warszawy" ostatnio o wiele 

częściej zagląda oczyma swych 
wysłanników do Poznania — nie tylko 
w okresie Międzynarodowych Targów. 
W nrze 68 Beata Sowińska pod przyto­
czonym wyżej tytułem omówiła kry­
tycznie poznańską problematykę kul­
turalną. Pomijając wstępne połkmęcie 
(publicystka trafia kulą w płot, stwier­
dzając, iż Poznań należy do miast, z 
których szybko usunięto ślady wojny; 
w tej chwili stolica Wielkopolski na­
leży do nielicznych wielkich miast w 
kraju z nieuporządkowanym śródmie­
ściem), B. Sowińska trafnie ocenia sy­
tuację w poznańskiej kulturze. A oto 
jej konkluzja:

„Jest jakimś paradoksem, ił Poznań, 
miasto pięknych inicjatyw społecznych 
w dziedzinie kulłury, nie może uporać 
się z problemami, od których rozwią­
zania zależy dalszy byt i rozwój pla­
cówek kulturalnych. Czy lo tylko spra­

wy braku funduszów inwestycyjnych! 
Jest to rzecz podstawowa, ale.„ wy<f®* 
je mi się, że gdyby ojcowie miasta 
podchodzili równie gorąco i z tym sa­
mym zapałem do spraw kultury, jak siły 
społeczne, na pewno wiele jeszcze da­
ło by się zmienić na lepsze."

iKongo z bliska
Dyszard Kapuściński, znakomity r&- 

portażysta „Polityki", rozpoczął 
na łamach tego tygodnika druk nader 
ciekawych materiałów, po powrocie z 
swej egzotycznej i niebezpiecznej po­
dróży. „Kongo z bliska” czyta się jacł- 
nym tchem. Przedrukowujemy jedynie 
wstęp...:

„Tej zimy przeżyłem najbardziej 
palne lato: byłem w Kongu. Kongo nie 
pozestawia nikogo obojętnym. Cie­
kawscy zadają więc mnóstwo pył*ó. 
Pytanie główne: jak tam właściwie 
jest! Nie mam pojęcia, co na to odpo­
wiadać. Czy fam jest wojna! Polakowi 
trudno mówić o wojnie, w której mie­
sięcznie ginie na frontach mniej łudzi 
niż u nas w wypadkach drogowych. 
Ale jest front! Znowu problem. Jedziesz 
autem, droga przez dżunglę, na drodze 
patrol, mała dyskusja, przepuszczająr 
za chwilę drugi patrol, mała dyskusja, 
paczka papierosów w garść, przepusz­
czają, teraz gazu panie kierowco! Oka­
zuje się petem, że tamci byli nasi, * 
ci — obcy. No więc front! A są ofen- 
sywy! „Potężna ofensywa armii kongij- 
skiej na prowincję Kasai”. Drukarz, skła 
dający ten tytuł nie wie, że to jedzió 
pięć samochodów z wojskiem, któró 
bez jednego wystrzału zajmują obszar 
wielkości pół Polski. A jednak — Kon­
go jest tragiczne.”

ŁEKTO&
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Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych w Ko­
ninie przyjmie od 1 kwietnia br. do pracy w 
Koninie ekonomistów obeznanych z planowa­
niem inwestycyjnym oraz inspektorów nadzo­
ru z uprawnieniami budowlanymi (rejon Ko­
nin, Koło, Turek). Wynagrodzenie wg siatki 
płac w budownictwie. Oferty z życiorysem 
j odpisami świadectw należy nadsyłać: Poz­
nań 1, skrytka pocztowa nr 12. K2073
Pracownika z praktyką w handlu zbożowym 
na towaroznawcę zbożowego oraz księgowego 
(księgową) na zastępcę głównego księgowego, 
z odpowiednimi kwalifikacjami przyjmą zaraz 
Rejonowe Zakłady Zbożowe „PZZ” w Kroto­
szynie, ul. Koźmińska 21. K2184
Krochmalnia i Płatkarnia „Sokółka” w Nie­
chlowie, pow. Góra, woj. wrocławskie — za­
trudni inżyniera względnie technika energety­
ka z praktyką. Wynagrodzenie według umowy 
zbiorowej. Mieszkanie — hotel robotniczy.

________________________  K2100
Maszynistkę kwalifikowaną zatrudni zaraz 
przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu. Ofer 
tv Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
nr K2028. ___  
Kierownika technicznego branży drzewnej za­
trudni natychmiast Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Stolarzy, w Zbąszyniu, ulica Chłodna 6, 
telefon nr 3. Warunki płacy i pracy do 
uzgodnienia na miejscu. K2034
2 starszych oborowych, jeden starszy oborowy 
do obory 100 szt. krów dojnych, budowla no­
wa, drugi starszy oborowy do obory 30 szt. 
krów dojnych z wychowem młodzieży zatrudni 
zaraz Państwowe Gospodarstwo Rolne Krępa, 
poczta Globino, pow. Słupsk. Szkoła 7-klaso- 
wa na miejscu, sklep na miejscu, do miasta 
powiatowego Słupsk 4 km. Stacja kolejowa 
Słupsk. Zgłoszenia listowne będą uwzgięd- 
nione. K2035
Zastępcę głównego księgowego oraz st. księgo­
wego ze znajomością księgowości w budownic­
twie — przyjmie natychmiast Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych — Poznań, 
ul. Wilczak 1. Wymagane warunki: wykształ­
cenie wyższe i praktyka w budownictwie 3 la­
ta, lub średnie i praktyka w budownictwie 
5 lat. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Zgłoszenia należy kie­
rować pod powyższym adresem do Działu Księ­
gowości. K2102
Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Goplana” 
przyjmą zaraz: 1 ekonomistę, 2 inżynierów me­
chaników, 1 księgowego oraz 1 maszynistkę. 
Zgłoszenia celem omówienia warunków pracy 
i płacy w Z. P. C. „Goplana”, Poznań, ul. Wa­
wrzyńca 11. K2129
Inżynierów co najmniej z 3-letnią praktyką, 
techników z 5-letnią praktyką z zakresu bu­
dowy dróg, technika BHP, technika normowa­
nia, brukarzy, kierowców na ciągniki rolnicze 
oraz robotników za i wyładunkowych — przyj 
mie Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych w Poznaniu, ul. Północna 14. Płace wg 
umowy zbiorowej w budownictwie. K2158 
Inżyniera bud. lub technika bud. z upraw­
nieniami nadzoru budowlanego do miejscowo­
ści oddalonej 30 km od Poznania poszukuje 
na dojazd zaraz przedsiębiorstwo państwowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
K2036. __________________________________
Kierownika Zakładu Usług Nieprzemysłowych 
oraz samodzielnych kwalifikowanych z prak­
tyką pracowników-redaktorów technicznych — 
w zakresie usług reklamowych poszukuje P. P. 
Usług Reklamowych „Reklama”, Poznań, nl. 
Chudoby nr 24. Wniosek z życiorysem należy 
złożyć w Dziale Kadr pod w. w. adresem przed­
siębiorstwa. K2638
Kierownika działu inwentaryzacji, kierownika 
zakładu żywienia zbiorowego, dwóch malarzy 
i jednego elektryka zaangażuje Państwowe 
Przedsiębiorstw'© Handlowe „Konsumy”, w Po­
znaniu. Zgłoszenia kierować do Działu Kadr, 
w Poznaniu, ulica Dąbrowskiego 17. K2040
Technika na stanowisko w dziale technicznym, 
malarza do warsztatów samochodowych, bla­
charza samoch. i kowala zaangażuje Przed­
siębiorstwo Sprzęta i Transportu Budownictwa 
Terenowego w Poznaniu, ulica Bałtycka 10. 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie. K2068

t
Dnia 25 marca 1961 r. zasnął w Panu, w « 

roku życia, śp.

Tomasz Przybyła
długoletni, sumienny pracownik przy kościele 
parafialnym w Gościeszynie.

Pogrzeb odbędzie się 28 bm. o godzinie 9.30 
w Gościeszynie. w imieniu parafian

KS. MIECZYSŁAW POHL

Dnia 24 marca 1961 r. zmarł nagle

WacławŁawicki 
nasz długoletni, sumienny pracownik, dobry 
kolega i nauczyciel.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 marca 1961 Ł 

o godz. 10.30 na cmentarzu w Junikowie.

Dyrekcja Rada Pedagogiczna
Komitet Rodzicielski oraz młodzież 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ELEKTRYCZNEJ 
W POZNANIU

2S2M>g

Pracownicy poszukiwani
Powiatowy Zakład Weterynarii w Środzie 
Pozn., ul. Daszyńskiego 5, tel. 527 — przyjmie 
do pracy z dniem 1. IV. 1961 r. referenta adm. 
z równoczesnym prowadzeniem magazynu wet. 
Wymagane kwalifikacje: średnie wykształce-

Piekarzy przyjmie zaraz Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w Zbąszyniu. Wynagro­
dzenie wg obowiązujących stawek. 24742g

nie. Wynagrodzenie wg U. Z. P. K.2013
Lekarzy dentystów ze znajomością protetyki 
do gabinetów lekarsko - dentystycznych w Wą­
growcu, Wrześni, Ostrowie Wlkp., i Pleszewie 
zatrudni Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specja­
listyczna. Wynagrodzenie wg stawek prowi­
zyjnych. K2047
„Grupa Wiertnicza” Gospodarstwo Pomocnicze 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przemysłu Tere­
nowego Materiałów Budowlanych, Poznań, ul. 
Matejki 39 — zaangażuje z dniem 1. IV. 1961 r.
następujących pracowników:

ceramików z wyższym i średnim wykształ-6

1
1
1

1

Przetargi Komunikaty

Księgowej - kasjerki poszukuje od 1. IV. 1961 
roku spółdzielnia pracy w Puszczykowie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
24914g.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Krotoszynie, ulica Kobierska 5, sprze­
da w drodze przetargu konia pociągowego wa­
łacha lat 10. Cena wywoławcza 5.500 zł. Prze­
targ odbędzie się w dniu 4 kwietnia 19bl r^ 
o godzinie 8. W razie niedojścia do skutku 
ponowny przetarg odbędzie się 7 kwietnik 
1961 r., o godzinie 8. K2127

Pracownika z pomocnikiem do obory przyj-
mie zaraz na 
binacic PGR 
sklep, szkoła 
powiatowego

stałe Zakład Krzyżanowo w Kom 
Manieczki, pow. Śrem. Poczta, 
7-klasowa na miejscu, do miasta 
9 km. Mieszkanie zapewnione.

24932g

ceniem; 
tcchuika 
technika 
technika 
ziemne;

geodetę;
budownictwa — specjalność betony:
budownictwa — specjalność roboty

geologa z wyższym wykształceniem;
technika geologa — specjalność geologia su­
rowcowa.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. K2063
Ekonomistę do spraw zaopatrzenia, kierowcę 
na samochód półciężarowy oraz gońca zatru­
dni zaraz przedsiębiorstwo spółdzielcze. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 
nr K2064.
Dwóch techników budowlanych zatrudni za­
raz Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej w Międzyzdrojach. Wymagane wy­
kształcenie średnie i 5-letnia praktyka. Oferty
składać pod w. w. adresem. K2070
Inżyniera z uprawnieniami budowlanymi oraz 
kierownika eksploatacji przyjmiemy natych­
miast. Zgłoszenia: Dom Turysty, Poznań. Sta-
ry Rynek 91, pokój 101. K2067
Stadnina Koni Posadowo, Gospodarstwo Po- 
sadowo, pow. Nowy Tomyśl, poczta Lwówek 
Wlkp. zatrudni z dniem 1 kwietnia 1961 r.: 
1. kierowniczkę przedszkola — samotną z odp. 

kwalifikacjami;
2 . księgowego kasjera — samotnego z 2-łet- 

nim stażem pracy;
3 6 rodzin do prac polowych — mieszkania 

zapewnione.
Elektryczność, szkoła 7-klas., sklep GS w miej­
scu. do miasta 2 km. Zgłoszenia kierować pod
wyżej podanym adresem. 24728g
Inwentaryzatora z średnim wykształceniem 
zatrudni Miejski Handel Detaliczny Obuwiem 
w Poznaniu, ulica Taczanowskiego barak 1. 

K2097
Spółdzielnia P. L. i A. „Forma”, Poznań, Stary 
Rynek 52b — przyjmie zaraz chemika - farbia­
rza w zakresie tkanin. Oferty składać pod
adresem Spółdzielni. K2099
Inżyniera względnie technika budowlanego na 
stanowisko insp. nadzoru inwestycyjnego — 
przyjmie 1. IV 1961 r. Chłodnia Składowa Po­
znań II w budowie. Poznań, ul. Szyperska 14. 
Warunki płacy i pracy do omówienia. 24807g
Inżyniera łączności do laboratorium tele- 
elektrycznego zatrudnią Kolejowe Zakłady 
Łączności w Bydgoszczy, uL Zygmunta Augu­
sta nr 1. Specjalność: teletransmisja przewo-
dowa. K2049
Księgowego, młodszą siłę do księgowości oraz 
2 referentów zbytu — zaangażuje natychmiast 
przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu. Ofer­
ty kierować należy do Biura Ogłoszeń, w Po­
znaniu, ulica Świerczewskiego 3 pod nr K2057.
Inżyniera na stanowisko kierownika Oddz. Bu­
dowy Terenów Zielonych, ekonomistę na sta­
nowisko kierownika Działu Ekonomicznego, 
księgowego na stanowisko inwentaryzatora 
oraz technika normowania w zakresie ogrod­
nictwa przyjmie zaraz Zarząd Zieleni Miejskiej 
w Poznaniu, ulica Mielżyńskiego nr 23. Po­
danie wraz z życiorysem składać pod adresem 
jak wyżej.  K2069
Inżyniera - architekta z uprawnieniami na 
stanowisko projektanta — zatrudni Dyrekcja 
Gkręgn Poczty i Telekomunikacji w Poznaniu, 
ul. Kościuszki 77. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w Dziale Kadr, pokój 119. K2125
Poznańska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy, 
Poznań, ul. Janickiego 23/25 — zatrudni zaraz: 
inżyniera technologa oraz technika technologa 
do prac w Dziale Technologicznym; inżyniera 
konstruktora oraz technika konstruktora do 
prac w Dziale Konstrukcyjnym; technika kon­
struktora oprzyrządowania do Działu Narzę- 
dziowni; maszynistkę z praktyką. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. Oso­
biste zgłoszenia w Referacie Kadr — pokój 11.

K2105

Ekonomistę do planowania inwestycji zatrud- 
nimy natychmiast. Wymagana praktyka mini­
mum 3 lata. Warunki uposażenia do omówie­
nia na miejscu w Zjednoczeniu Przemysłu 
Ziemniaczanego, Poznań, ul. Libelta 26, po-
kój 40. K2089
Wychowawczyni internatu żeńskiego oraz se­
kretarki poszukuje zaraz Państwowe Techni­
kum Rolnicze w Trzciance k. Opalenicy, poczta 
Siiwno, pow. Nowy Tomyśl. (Nie mylić 
z Trzcianką Lubuską). Nadsyłać podania oraz
życiorysy. K2124
Przedsiębiorstwo Projektowo - Konstrukcyjne 
Przemysłu Meblarskiego w Poznaniu, ul. Ła­
cina 1 — przyjmie od 1. IV. 1961 r. następu­
jących pracowników:
— 2 tapicerów;
— 2 robotników do prac mur.-remontowych;
— 2 stolarzy meblowych do model, mebli;
— 4 robotników przyuczonych do prac w sto­

larni i magazynie.
Warunki pracy i płacy do omówienia pod 
w. wym. adresem w sekcji kadr, w godzinach
od 8—12. K2159

Gosposi dochodzącej po­
trzebuje starsze samotne 
małżeństwo. Prof. Taylor.
Skarbka 29.
Starszy kawaler 
gospodarstwo 
skie potrzebny, 
nia przyjmuje:

25190g
rolnik na 
pocimiej- 
Zgłosze-
Wicher,

Poznań - Główna, ulica
Gnieźnieńska 51. 2518Sg
Opiekunka doświadczona 
do niemowlęcia dochodzą 
ca potrzebna zaraz. Oża- 
na. Bogusławskiego 21a.

25O95g
Gosposia samodzielna, do 
chodząca potrzebna. Skry
ta 6 m. 1. 25076g
Przyjnię zaraz samotnego 
oborowego na mniejszą 
oborę. Dobce wynagrodzę 
nre z wolnym utzzyma-
niom. 
sław

Zgłoszenia 
Kaczmarek,

Nowe k. Leszna.

Stani- 
Lipno 
25029g

Pracownik samptńy na 
gospodarstwo potrzebny. 
Zgłoszenia, Poznań tel. 
93-07g. ____ 25028g
Wykwalifikowana biellź- 
niarka potrzebna zaraz. 
Praca chałupnicza. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 24P92g.
Gosposię przyjmie zaraz. 
Frof. Moll, Szkolna 8/12, 
telefon 525-55. ?5145g

Przyjmę pomoc domową 
(oddzielny pokoik). Poz­
nań, Matejki 66 m. 5.

24822g
Opiekunka do dziecka 
rocznego zaraz potrzeb­
na. Staszica 3 m. 1 

24329g

Klub Taneczny w Pozna­
niu prowadzi naukę tań­
ców towarzyskich indy­
widualnie i zesooiowo 
(charleston). Zapisy — 
Popllńskich 9/10. 24267g

Erązę złotą zagraniczną 
kupię. Tel. 17-86 Poznań. 

?5ino^
Tokarkę do 1 m toczenia 
bardzo dobrą kupię. Mi­
ler, Poznań. Obornicka 17, 
tel. 82-11, wewn. 623

24865g
Samochód na ropę od 5 
ton w dobrym stanie naj 
chętniej wywrotkę kupię. 
Zgłoszenia, Poznań. Gro-
bla 20 24854g

Dnia 23 marea 1561 r. zakończył swój pracowity żywot, po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach namaszczony Olejami św., nasz najukochańszy 
ojciec, teść, brat, dziadek, przeżywszy lat 71, śp.

Wawrzyn Wiciak
Msza św. żałobna odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 10

w kościele parafialnym w Antoninku.
Pogrzeb odbędzie się w tym samym 

Głównej.
W

dniu o godz. 14 na cmentarzu na

głębokim smutku pogrążone
DZIECI Z RODZINĄ

25172g

Ośrodek Remontowo - Budowlany Lasów Pań­
stwowych w Czerwonaku ogłasza przetarg na 
remont kapitalny budynku gospodarczego w 
Leśnictwie Wielbin, powiat Ostrów Wlkp. 
z materiałów zleceniodawcy. W przetargu mo­
gą brać udział firmy państwowe, spółdzielcze 
oraz prywatne. Wszelkie informacje oraz pod­
kładki odbierać można w dziale technicznym 
Ośrodka Remontowo-Budowlanego w Czerwo­
naku. Zastrzega się prawo wyboru oferującego 
bez podania dodatkowych wyjaśnień oraz pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania po­
wodów. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w
dniu 10 kwietnia 1961 r.
Rzemieślnicza Spółdzielnia
Krotoszynie, 
sza przetarg 

1. okleiny 
2. okleiny

ul. Garncarska 
na dostawę: 
orzechowej w
olchowej w

Pracy
9, tel.

ilości
ilości

Termin dostawy sukcesywnie co

K2155
Stolarzy w 
448 — ogla-

7.200 m’
7.200 m’ 
kwartał w

ilościach okleiny orzechowej 1.800 m2 i okleiny 
olchowej 1.800 nr w roku 1961. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Oferty z napisem 
„Przetarg” należy składać w zalakowanych ko­
pertach w biurze R. S. P. Stolarzy do dnia 
5. IV. 1961 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 6. IV. 1961 r. godz. 11. Spółdzielnia za­
strzega sobie prawo wyboru jak również zmia 
ny wielkości dostaw w poszczególnych kwarta-
łach. K2163

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedani samochód oso­
bowy DKW, F7, Kargo­
wa, tel. 57. 25033g

Aparat dziewiarski dwu­
płytowy kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 24934g.

Biuro Handlowe zapra­
sza zainteresowanych kup 
nem lub sprzedażą po­
jazdów mechanicznych 
na Giełdy SaniochoaoWo- 
Moiocyklowe organizowa 
ne w poniedziałki, środy 
i piątki na terenie przed 
siębiorstwa. Poznań. Czaj 
cza 2/3, tel. 847-56. 252«7g

Tragaże żelazne budowla 
ne, płytki podłogowe, ter 
rakota, glazurę ścienną, 
trzcinę sufitową sprzeda 
Składnica, Poznań, Łuka 
szewicza 3. 24797g

Dwie panienki poszukują 
pokoju. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 24919g.

Sprzedam domek w Lu­
boniu. Zgłoszenia: Luboń 
4, ulica Poznańska 7.

24065g
Sprzedam korzystnie par 
celę: Poznali, Dzierżyń-

Samochód „Skoda” 1102 
sprzedam lub zamienię 
na motocykl. Poznań, Na
ramowicka 26: 25015g

Sprzedam motocykl „Sim 
son-Sport” 250 cm3, w sta 
nie idealnym, stolarek, 
Środka 8/9 m. 2a. 250Ó7g

Gabinet orzechowy luksu 
sowy: biblioteka, biurko, 
dwa fotele, dwa stoliki, 
4 krzesła, 3 fotele klubo­
we, szafa — pilnie sprze 
dam. Stefan Konieczny, 
Strzelecka 5, II piętro.

24879g
Sprzedam lub zamienię 
samochód „Skoda” na do 
bry motocykl, wiadomość 
Ealcerek, Żabikowo
(kiosk), dojazd autobu­
sem z Dębca do ul. Ko-

skiego 9 na. 23.

Sprzedam

2686-0
K20H3 

Piątkowie
działki 2-morgowe i 10- 
morgowe. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25051g.
Sprzedam 56 mórg z za­
budowaniem, inwentarz 
martwy — okolica Szamo 
tuty. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, ul. Świer­
czewskiego 3 dla 25160g.

ściuszki. 25175g

Nowy akordeon 120-bas. 
„ Weltmeister”, 16 regi­
strów sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24971g.

Sypialnię solidną korzy­
stnie sprzedam. Poznań, 
Matejki 66 m. 3, 25163g

Sprzedam barany i kot- 
ne owce. Tomicki, Poz­
nań - Dębiec, Samotna 4. 

25151g

Willę dzielnica Łazarz — 
sprzedam mieszkanie dwu 
pokojowe, komfortowe 
wolne. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
25158g.

Cement, wapno palone, 
gaszone, workowe, białe, 
gips, smołę, lepik, karpo 
Imeum, gryz, zasuwy ko- 
mmowe poleca Składnica, 
Poznań, Głogowska 180.

24967g
Winorośli zdrowe sadzon 
ki wczesnych doboro­
wych odmian Perła Au­
rora, Chrupka, Riessyl- 
vaner sprzedaje Szkółka 
Winorośli Dziewanowskie 
go, Poznań, Dzierzynskie 
go 138/136. Wysyłka naj- 
mniej 10 sztuk Za zalicze-

Samochód „Syrena” 2.500 
km przebiegu sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25146g.

Tanio sprzedam drzewka 
grusz i dwuletnie szpara­
gi. Hipolit Zieinica, Poz­
nań - Szczepankowo, Gle-

Farcele morgowe w Przeź 
mirowie po obniżonej ce 
nie poleca Krzesiński, 
Świerczewskiego I. 25153g
Parcelę 1.166 m! oparka- 
niona i zadrzewiona z pra 
wem budowy domu bliź­
niaczego sprzedam. Poz­
nań - Junikowo, Kroś­
nieńska 2. Pośrednicy wy
kluczeni. 25J47g

bowa 30. 25131g

niem 158 zł. 2495Sg
Sprzedam samochód „Sko 
da” 1101, stan dobry — 
30.000 zł, motocykl W FM 
nowy. Łozowa 60 m. 2.

25101g
Telewizor 21 cali sprze­
dam. Poznań, Źródlana 8 
m. 3. 25082g
Samochód „Citroen’ BL 
11 w dobrym stanie' sprze 
dam. Poznań, Poznańska 
68. 25185g
Samochód „Skoda” 1101 
stan dobry oraz moto­
cykl WSK fabrycznie no­
wy sprzedam. Makowa 7
m. 2 (Dębiec). 25186g
Sprzedam sypialnię w do 
orym stanie „brzoza pło­
mienista” oraz kuchnię 
nowoczesną z drzewa to­
polowego. Poznań, ul. 
Przybyszewskiego W m. 3 
w godz. popołudniowych.

25079g

Dnia 24. III. 1961 r. 
zmarła w Bogu, w wie 
ku 69 łat, nasza droga 
matka, teściowa ' bab 
cia, śp.

z Cichockich

Stefania
Skotarczak

Pogrzeb odbędzie się
we wtorek, 
o godz. 14 
cmentarnej : 
nej.
W smutku 

synowie,

28 bm. 
z kaplicy 
na Głów-

i wnuki 
Poznań.

pogrążeni 
synowe

Kredensy nowe stołowe, 
piękny orzech, wysoki po 
łysk sprzedam. Górczyn, 
Sielska 36, Stolarnia.

25124g

Sprzedam wał korbowy 
do ciągnika „Deutz 22”. 
Poznań, Dzierżyńskiego 5
m. 13. 25206g

Motocykl SHL 150 nowy 
sprzedam z powodu wy­
jazdu. Bajer, Kochanow­
skiego 9 m. 5, godz. 17—20. 

25112g

Kupię wyłączony pokój 
z kuchnią, oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 25078g.
Garażu poszukuję. Ofer­
ty z podaniem miejsca, 
ceny: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25074g.
Mieszkanie 1 pokój z ku­
chnią i łazienką przy 
przystanku tramwajo­
wym zamienię na podob­
ne 2-pokojowe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 247i2g.
Młode małżeństwo poszu­
kuje mieszkania na okres
2 lat Środa Wlkp.
przedmieście niewyklu­
czone. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25157g.
Samodzielne mieszkanie 
zamienię na 2—3-pokojo- 
we. Ul. Armii Czerwonej 
23 m. 3. 25138g
2 pokoje kuchnia łazien-
ka Grunwald, zamie-
nię na takie samo lub 
większe na Osiedlu War­
szawskim. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 25117g.

?5144g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny wolny z ogro­
dem. Żabikowo, ul. Armii
Czerwonej 57.

18 bm. zgubiono zegarek 
damski złoty marki „Do- 
xa”. Uprasza się o zwrot 
za wynagrodzeniem. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25159g.

Szybkie gotowanie na ga 
zie (trzykrotnie prędzej) 
zapewni jedynie przerób 
ka palnika kuchenki. Wy 
konuje wyłącznie war­
sztat „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tele­
fon 422-77. 24764g

• Różne
2 ----- ‘.L

Poszukuję 100.000 zł po­
życzki lub wspólnika do 
intratnego przedsiębior­
stwa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 25021g.
Pożyczki 45—50 tys. zł na 
3 miesiące poszukuję. Za 
bezpieczenie samochód o- 
sobowy, mało używany. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25097g.
Warsztat stolarski z ma­
szynami do wynajęcia w 
okolicy Bytomia. Oferty: 
„Dziennik Zachodni ’ By 
tom pod „Warsztat”

K1996
i Posiadam teren, szukam 
wspólnika — ogrodnika. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2W47g.

Tynki zewnętrzne koloro 
we (elewacja) wykonuję. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
25155g.
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Imieniny 
Emanuela, 
Teodora 

Jana, 
Lidii

poniedz. Słońce:
j wsch. g.: 5.11

zach. g.: 18.16

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Rigoletto” (koń­
czy się ok. g. 22)

POLSKI — g. 19 „Święta Joanna” 
(kończy się ok. g. 22)

NOWY- g. 16 „Książę i żebrak”, 
g. 19.15 „Apelacja Villona” (koń­
czy się ok. g. 21.30)

OPERETKA — g. 19 „Sylva” (koń 
czy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. u „Kozalinka” 
(kończy się ok. g. 12.20); g. 16.30 
„O słonku, sroce i krasnolud­
kach” (kończy się ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 „Kupiec” (koń­
czy się ok. g. 21.50).

PONIEDZIAŁEK
POLSKI — g. 19 „Święta Joanna” 

(końcźy się ok. g. 22)
NOWY — g. 16 „Książę i żebrak” 

Pozostałe teatry nieczynne.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Księga dżungli” (angiel­
ski, 9 1.); poniedziałek — g. 10, 
13 „Księga dżungli” (ang., 9 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 18.30 „Po­
żegnanie z bronią” (USA, 18 1.), 
g. 14 „Zyjąca pustynia” (USA)

CZTERNASTKA — g. 10. 12, 14, 
16, 18, 20 „Rozstanie” (polski, 
16 1.); poniedziałek — g. 15, 17.30, 
20 „Kradzione nie tuczy” (ang., 
9 1.)

DOM KULTURY Md — g. 12.30, 
15, 17.30. 20 „Reszta jest milcze­
niem” (NRF, 18 1); poniedziałek 
- g. 15, 2C

GWIAZDA — g. 10. 11, 12. 13, 14 
„Pierwsze skrzypce”, godz. 15.30 
„Bambi” (USA, 7 1.). g. 18, 20.15 
„Dwa pokolenia” (włoski, 18 1.); 
poniedziałek — g. 10.30, 13, 15,30 
„Ucieczka przed nocą” (norw., 
10 1.), g. 18, 20.15 „Paryski włó­
częga” (franc., 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Błękitny 
krzyż” (polski, 7 1.), g. 16.45, 19 
„Szatan z 7 klasy” (polski, 10 1.); 
poniedziałek — nieczynne

MALTA — g. 11, 12. 13 „Pięciu 
leniuchów” (radź., 7 1.), g. 15.45, 
18, 20.15 „Dobry wojak Szwejk” 
(1 seria — CSRS, 16 1.); ponie­
działek — g. 16, 18, 20 „Melduję 
posłusznie” (II seria — CSRS, 
16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Niezastąpiony kamerdy­
ner” (ang., 12 i.); poniedziałek — 
— g. 15.45, 17.30. 19 . 20.30 „Proces 
w Norymberdze” (NRF, 16 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 
„Wzgórze 905” (jugosłow., 12 1.)} 
poniedziałek — g. 15, 17.30, 20

OSIEDLE — g. 11, 12. 13 „Miś 
zabijaka” (radź., 7 1.), g. 16, 18, 
20 ,,Paryski włóczęga” (franc., 
16 i.); poniedziałek — g. 16. 18, 
20 „Szklana góra” (polski, 16 1.)

PANCERNIAK — g. 11.15 „Ballada 
o burmistrzance”, g. 12.30 „Na 
naszym podwórku” (radź., 7 1.), 
gOdz. 17.30, 20 „Zona piekarza” 
(franc., 18 1.); poniedziałek — 
remont

PIAST — g. 17, 19 „Wesoła orkie­
stra” (ang., 10 1.), g. 15 „Łako­
ma pszczółka” (węg., 7 1.); po­
niedziałek — g. 17.30. 20 „Prze­
budzenie” (CSRS, 16 1.)

RIALTO — g. 10, 13.15, 16.30, 20 
„Krzyżacy” (polski, 12 1.); po­
niedziałek — g. 14.30, 17 „Księga 
dżungli” (ang., 9 1.). godz. 19.30 
„Krzyżacy” (polski, 12 lat)

SCALA — g. 10.30, 11.30 „Przygo­
dy rycerza Szaławiły”, g. 16, 18, 
20 „Rekiny finansjery” (franc., 
18 1.); poniedziałek — g. 16, 18. 
20 „Niewinni czarodzieje” (poi., 
18 1.)

TĘCZA — g. 16. 18, 20 „Szklana 
góra” (polski, 16 1.); poniedz. — 
nieczynne

WARTA — g. 10. II. 12, 13 „Miś 
zabijaka”, g. 15, 17.30, 20 „Nie­
winni czarodzieje” (polski, 16 1.); 
poniedziałek — g. 15. 17.30 „Mi­
lion” (franc., 12 1.), g. 20 — seans 
zamknięty

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 13 — bajki, 

g. 14.35, 17, 19.15 „Oni ocalili Łon 
dyn” (ang., 14 1.); poniedziałek 
— nieczynne

ZNICZ (2ABIKOWO) — godz. 18 
„Spotkania w mroku”, godz. 20 
„Mam 16 lat”; poniedziałek — 
(LASEK) — g. 19.30 „Mam 16 lat”

FOTOPLASTTKON — g. od 10—20 
„USA, Colorado”.

Radio
NIEDZIEL A 

PROGRAM I
8.15 — Naukowcy rolnikom; 8.30 

— Przekrój muz. tyg.; 9.05 — Faia 
56; 9.20 — K. Krupiński: Uwertu­
ra do op. „Jadwiga”; 9.30 — Ra­
diowy Magazyn Wojskowy; 10 — 
Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym; 10.20 — Najp. walce; 10.40 — 
„Sportowcy wiejscy na start!”; 
10.50 — Ulubione piosenki radź.; 
D — Mozaika ulubionych melodii; 
11.40 — Magazyn Nowości Techn.; 
12.10 — Fel. z cyklu: „Plamy na 
mapie”; 12.20 — Mel. stolic euro­
pejskich; 13 — Gra Polska Kapela 
pod dyr. F. Dzierżanowskiego; 
13.30 — Wesoły autobus nr 29; 14.30 
— „W Jezioranach”; 15 — Moskwa 
z melodią i piosenką słuchaczom 

polskim; 15.30 — Pop. transkryp­
cje skrzypcowe i fortep.; 16.05 — 
Tyg.przegląd wydarzeń międzyn.; 
16.20 — Teatr PR; 17.20 — Muzyka 
taneczna; 18.45 — Wesoły kramik; 
19 — Muzyka tan.; 20.26 —Sport; 
20.30 — Matysiakowie; 21 — Kon­
cert estradowy dla wszystkich; 
22.30 — Gra ork. tan. PR; 23.10 — 
Miniatury muzyczne;

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
21, 28.

PROGRAM II (Poznań)
8.05 — Z cyklu: — „W pewniej 

wsi”; 8.36 — Przegląd prasy; 9 — 
Utwory na organy w wykon. F. 
Bączkowskiego; 9.20 — Skrzyżowa 
ne berła; 9.40 —r z najpiękniejsz. 
operetek; 10.30 — Pozn. Koncert 
Życzeń; 11 — Poezja i muzyka; 
11.30 — Słuchamy muzyki ludo­
wej; 12.10 — Poranek symf.; 13.10 
— „Zespół Dziewiątka”; 13.30 — 
Kronika Polaków; 13.50 — Kon­
cert Życzeń; 15 — Słuchowisko 
dla dzieci; 16 — Spacerkiem po 
Pomorzu; 16.30 — Koncert chopi­
nowski; 17.05 — Korespondencja z 
zagranicy; 17.15 — Podwieczorek 
przy mikrofonie; 19 — Klub 60; 
26 — Komunikat PGL „Łucznicz­
ka”; 20.01 — Wyniki losowania 202 
Pozn. Gry Liczb. „Koziołki”; 20.30 
— Rewia piosenek, zapowiada L. 
Kydryński; 21.27 — Sport i wyni­
ki „Toto-Lotka”; 21.20 — Muzyka 
rozrywkowa i taneczna; 22 — O- 
gólnopolskie wiadom. sportowe; 
22.20 — Pozn. wiadomości sport.; 
22.30 — Gra Wrocł. Kwintet Ryt­
miczny;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I

14 — Aud. dla klas: III i IV; 
14.20 — Koncert orkiestr rozryw.; 
15.10 — „U przyjaciół”; 15.40 — 
Transkr. fortep.; 16.05 — „Ewa i 
księżyc"; 16.30 — z cyklu: Śpie­
wamy pieśni i piosenki; 17—Aud. 
dla młodzieży szkolnej; 17.30 — 
Aud. Ośrodka Badań Opinii Publ.; 
T..40 — Utwory skrzypcowe; 18.05 
— „Wizyta”; 18.25 — Kurs nauki 
jęz. ang.; 18.40 — Radio-Reklamn; 
19 — „Pięć minut odpowiedzi”; 
19.05— Uniwersytet Radiowy; 19.15 
— „O wychowaniu”; 19.20 — Tań­
ce i piosenka; 20.26 — Sport: 20.30 
— Polska muzyka ludowa; 20.45 -- 
, Ze wsi i o wsi”; 21 — Odtworze­
nie koncertu z sali Radiowego Do 
mu Muzyki; 21.29 —, Aud. poetyc­
ka; 21.44 — d. c. koncertu; 22.26 — 
Muzyka taneczna; "

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II (Poznań)
14 — Koncert symfon.; 14.45 — 

Fel. aktualny K. Łącznego; 15.05 
— Wirtuozi muzyki rozryw.; 15.30 
— Pogadanka dła dzieci starszych; 
15.50 — Ludwik van Beethoven: 
Uwertura: „Poświęcenie domu”; 
16.10 — Gra kwintet J. Miliana; 
l'<25 — Poniedzielne remanenty 
sportowe: 16.30 — Mała ork. dęta 
i soliści; 17 — „Echo Pomorza”; 
17.10 — Radio-Express; 17.20 — 
Sniewa Mazowsze; 17.35 — Ziemie 
Zachodnie; 17.45 — Karol Vlach 
ze swoją orkiestrą i solistami; 
18.25 — Muzyka i aktualn.; 18.45 
— Reporter ekonomiczny donosi; 
19.10 — Koncert Chóru Chłopięce­
go i Męskiego przy Państw. Filh. 
w Poznaniu; 19.30 — Aud. z cyklu 
— „Problemy naszych czasów”; 
19.50 — Festiwalowe sygnały; 20.30 
— Kronika studencka; 20.45 —Au­
dycja Reginy Adamczak; 21.27 — 
Kronika sportowa; 21.40 — Muzy­
ka taneczna; 22 — III Radiowy 
Słowniczek Muzyczrty; 22.15 — 
„Zielnik snów” — słuchów, wg 
poematu Federica Garci Lorci; 
22.48 — Spotkanie z Zespbłem — 
New Orleans Stompers; 23.18 — Mi 
strzowskie wykonania dzieł mu­
zyki klas, i romant.; 23.31 — Me­
lodie taneczne;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 19. 21, 23.50.

Telewizja
NIEDZIELA 

POZNAŃ
11 — Przerwa; 14 — Film z se­

rii: „W krainie Disney’a” (lok.): 
14.55 — Wyniki gry liczbowej „Ko 
ziołki” (lok.); 15 — Niedzielna Bie 
siada (W-wa); 16.30 — Polska Kro­
nika Filmowa (W-wa): 16.40 — Pro 
gram dla dzieci: — „W Wojtusio- 
wej izbie” (W-wa); 17.10 — Rewia 
mody (lok.); 18 — Tele-Turnie j: 
„Z melodią na ty” (W-wa): 19 — 
Recital wiolonczelowy — Radu Al- 
dulescu (W-wa); 19.30 — Dziennik 
(W-wa); 20.15 — Film fabuł, prod. 
polskiej: „Rok pierwszy” od lat 
12 (lok.); 21.45 — Niedziela Spor­
towa Wielkopolski (lok.).

PONIEDZIAŁEK
POZNAŃ

17 — Film z serii: „Przygody sir 
Lancelota (lok.); 17.30 — „Targo­
wy bilans” — program publicyst. 
(lok.); 17.45 — Telewizyjny kurs 
samochodowy (W-wa); 18.05 — 
Film krótkometrażowy (lok.); 
18.25 — Teatrzyk „Pif-Paf” (lok.); 
18.55 — „Eureka” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20 — Rozmowa 
z ministrem Trąmpczyńskim (War 
szawa); 20.20 — Filmy krótkometr. 
(lok.); 20.45 — Teatr telewiz.; — 
„Noc 1002” — C. Norwida (W-wa/,

Wnstawn /
ZPAP — pl. Wolności 4 7- wysta­

wa, szkice i studia malarskie 
Janiny Matysik — wystawa czyn 
na w godz. od 9—19;

CBWA — Stary Rynek 3 — Od- 
wach — wystawa Fotografiki —

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zawody balonowe 
w Poznaniu

Aeroklub Polski ustaiił program 
tegorocznych imprez krajowych. 
W Wielkopolsce odbędą Się trzy 
Miększe imprezy. W Lesznie Wlkp. 
przez okres miesięcy letnich trwać 
będzie szybowcowy obóz rekordo­
wy. vii Szybowcowe Mistrzostwa 
Eolski odbędą się również w Lesz­
nie, w czasie od 4 do 18 czerwca.

Jedyne w tym roku, zawsze cie­
szące się dużym zainteresowaniem 
społeczeństwa poznańskiego zawo­
dy balonowe, odbędą się 25 czerw­
ca, Główną nagrodę stanowić bę­
dzie puchar Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Reprezentanci Poznania wezmą 
ponadto udział w mistrzostwach 
Polski modeli wolnolatńjących 
(1—4 czerwca) w Ciechanowie i mi­
strzostwach Polski modeli na u wie 
z: (26—28 czerwca) w Łodzi. W dys­
cyplinach tych zawodnicy poznań­
scy zawsze uzyskiwali wysokie 
lokaty. (p)

Czekamy na chętnych
Przed kilku dniami ukazał się 

na łamach „Głosu” artykuł, w 
którym sygnalizowaliśmy o zbli­
żaniu się martwego sezonu dla 
koszykarzy. Autor wysunął kilka 
ciekawych propozycji pod adre­
sem poznańskich klubów. Między 
innymi zaproponował zorganizo­
wanie turniejów międzyklubo- 
wych, turnieju trójek czy wresz-

Dla wszystkich
100 zawodniczek i zawodników 

bierze udział w zawodach narciar 
skich o puchar Karkonoszy roz­
grywanych w Szklarskiej Porębie.
W pierwszej konkurencji — slalo­
mie - gigancie, wśród mężczyzn 
zwyciężył Wł. Czarniak (Start Za 
kopane); a wśród kobiet Anna 
Frank (BBTS Bielsko).

Do półfinału juniorów zakwalifi 
kowało się dwóch Polaków: Ko­
walski i Gowin na międzynarodo­
wych mistrzostwach Francji w te 
nisie stołowym.

3:2 prowadzi Botwinnik po pięciu 
partiach szachowego meczu o mi- 
strzostwo świata.

W międzynarodowym turnieju 
piłki ręcznej rozgrywanym w 
Krakowie Spartakus (Budapeszt) 
pokonał Ruch 5:3 a Crącovia wy­
grała z AZS — AWF 16:5. (t)

.Niedziela 26 marca

Godz. 10.00 — Przełajowe biegi 
GKS Olimpia. Stadion w Golę- 
cinie.
Admira-T — Stomil Ib. Mecz
piłkarski. Boisko w Starołęce. 
Mistrzostwa okręgowe junio­
rów w zapasach. Sala przy ul. 
Świerczewskiego 1.

11.00 — Posnania — WKS Lotnik. 
Mecz rugby o mistrzostwo I 
ligi. Stadion im. 22 Lipca.
Polonia Poznań — Polonia No­
wy Tomyśl. Mecz o mistrzostwo 
ligi wojewódzkiej. Boisko przy 
ul. Harcerskiej (Główna).

Godz. 11.30 — Cybina I — Stomil I. 
Mecz piłkarski. Boisko w Sta­
rołęce.

Godz. 15.00 — Warta — Calisla mecz 
tenisa stołowego o mistrzostwo 
III ligi w sali przy ul. Dzier­
żyńskiego.

Godz. 15.00 — Mistrzostwa okręgo­
we juniorów w zapasach w sali 
przy ul. Świerczewskiego 1.

Godz. 16.00 — Olimpia — Bałtyk 
Gdynia mecz piłki nożnej o mi 
strzoswo II ligi na stadionie 
w Golęcinie.

Maksymiliana Myszkowskiego; 
Wystawa Okręg. Fotograf. Po­
znańskich — czynne od godz. 10 
do 18;

SARP — Stary Rynek 56 — Wy­
stawa pt.: „Architektura USA” 
— godz. od 9—22.

Dyżuru pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. X STRU­

SIA — interna — ul.(Szkolna 
nr 8/12, telefon nr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka, telefon 
nr 656-52;

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
chirurgia dziec. — dl. Józefa 8/9, 
telefon nr <512-96.

PONIEDZIAŁEK

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZNY 
IM. PAWŁOWA — chirurgia — 
interna — ul. Garbary nr 17 — 
telefon nr 540-04.

APTEKI: Mickiewicza 22, AU. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107. 
Matejki 1, Głogowska 146. Głów­
na 53.

OenryL Zyto największym kolekcjonerem punktów

Poznańscy, miłośnicy żużla mieli wczoraj okazję oglądać spot­
kanie, które zaliczyć należy do ciekawszych, mimo, że inauguro­
wało ono sezon żużlowy w Wielkapolsce i z tego względu nie na-
leżało spodziewać się wielkiej formy zawodników. Dzięki leszczyń­
skiej Unii, która Upadła na kapitalny pomysł wykorzy­
stania leżącego odłogiem toru na stadionie Olimpii, ogią- 
daliśmy kilka bardzo emocjonujących biegów, które zebranej pu­
bliczności dostarczyły wielu wrażeń. Spotkanie Poznań — Bydgoszcz 
zakończyło się zwcięstwem gospodarzy 41:31.

Początek meczu nie wskazywał 
raczej na to, że bydgoscy goście 
zejdą, z pola walki pokonani. Mie­
li tę przewagę nad naszymi zawód 
nikami, że wszyscy jechali na bar 
dzo szybkich Japp’ach. Tymęzasem 
leszczyńska Unia, startująca pod 
firmą Poznania miała polskie- 
FIS-y. Zwycięstwo zostało więc 

eie turnieju rzutów. Trenerzy wy­
rażają gotowość wzięcia udziału 
w tego rodzaju imprezach. Pro- 
błem polega jednak na tym, że | 
dotychczas nie znalazł się chętny i 
do zorganizowania takiego tur- ' 
t?ieju.

W dniu wczorajszym przewodni- | 
czący PKKFiT tow. B. Ryba za- ! 
wiadomi! nas że Poznański Ko- ' 
mitet Kultury Fizycznej popiera i 
jak najbardziej naszą inicjatywę i j 
jest gotowy udzielić pomocy każ­
demu klubowi który zechce zorga­
nizować taki turniej koszykówki 
w dniu 1 Maja. Wierzymy, że na 
chętnych nie będziemy musieli 
długo czekać. (d)

Bieg australijski dla lekkoatletów?
Za kilka tygodni odbędzie się 

doroczna impreza organizowana 
przez redakcję „Głosu” i Poznań­
ski Okręgowy Związek Lekkiej 
Atletyki, popularna już w społe­
czeństwie wielkopolskim „Mała 
Olimpiada”.

Paradowski czwarty
Trzeci etap międzynarodowego 

kolarskiego wyścigu Dookoła Tu 
nezji prowadził z Bizerty do miej 
scowości Beja. Trasa etapu miała 
135 km. Na metę przyjechała 12- 
osobowa grupa, w której najlep­
szym sprinterem okazał się Szwed 
Adamsson. Uzyskał on czas 3:38.48. 
Drugie miejsce zajął Sche.ibner 
(NRD) 3:39.18. a trzecie Diercken 
(Belgia) — 3:39.48 godz. Jako ostat­
ni w tej grupie minął metę piątko 
wy triumfator etapu Polak Pa­
radowski — 3:36.48.

Drużynowo prowadzą nadal ko­
larze NRD. (PAP) 

Turystyka — też dla zdrowia
Dział sportowy „Głosu Wielkopolskiego” z 

dnia 19 20 lutego 1961 zamieścił artykuł Mar­
ka Wierzchowskiego pt.: „Sport — też dla 

zdrowia”. Autora artykułu niepokoi fakt, że 
stadiony poznańskie „nawet z okazji wielkich 
imprez, świecą pustymi ławami” i że podczas 
różnych imprez sportowych, „puste miejsca 
czekają na publiczność”. Po stwierdzeniu faktu, 
autor zastanawia się nad jego przyczynami i 
szuka sposobów na zaradzenie temu ujemnemu 
dla upowszechnienia kultury fizycznej zjawi­
sku.

Zjawisko pustych stadionów występuje nie 
tylko w Poznaniu (bo sądzę, że w innych mia-‘ 
stach naszego kraju sytuacja pod tym wzglę­
dem przedstawia się podobnie) i nie tylko w 
Polsće. Występuje ono w daleko większym sto­
pniu w krajach o starych tradycjach sporto­
wych i o wysokim poziomie ruchu sportowego 
i wielkiej jego popularności. W Stanach Zjed­
noczonych A. Póin. ze stadionów zniknęła 
młodzież. W wyniku obserwacji stwierdzono, 
że młodzież, zamiast iść na stadion, woh po­
zostać w domu, kładzie się na leżankach, za­
jada cukierki, a przebieg imprez sportowych 
śledzi na ekranie telewizora. Zjawisko bardzo 
niepokojące, bo ten 'tryb życia grozi młodzieży 
degeneracją fizyczną.

U nas telewizja na frekwencji boisk sporto­
wych jeszcze nie zaważyła, a już na pewno 
nie w takim stopniu, jak w Ameryce. Gdzież 
więc szukać przyczyn malejącej frekwencji wi­
dzów w imprezach sportowych? Zgadzam się 
z poglądami Marka Wierzchowskiego, a do wy­
mienionych przez niego czynników — samych 
negatywnych — dorzucę, jeszcze jeden, w moim 
przekonaniu bardzo wa/ny, lecz nie negatywny 
w swoim aspekcie społecznym, a jak najbar­
dziej pozytywny, a tym czynnikiem' jest tu­
rystyka.

W ostatnich latach dokonało się u nas upo­
wszechnienie turystyki w stopniu niebywałym, 
cljociaż proces upowszechniania bynajmniej 
jeszcze nie jest zakończony. Turystyka prze­
niknęła do nas zarówno w mieście, jak i na 
wsi, przeniknęła do zakładów pracy. W Pozna­
niu nie ma większego zakładu pracy, w któ­
rym nie działałoby koło PTT-K, społecznej or-

ciężko wypracowane dzięki wiel­
kiej ambicji i brawurze leszczy- 
nian.

Po 5 biegu goście prowadzili 
już 17:13, ale w następnym do­
skonała jazda leszczyńskiej pary 
Żyto — Rutkowski pozwoliła na 
zbilansowanie wyniku. Oba zespo 
ły miały po 18 punktów. Do a- 
taku wyruszył najlepszy do tej 
pory zawodnik gości Połukard. 
Wywalczył zwycięstwo a jego ko­
legą klubowy Domaniecki przy­
sporzył jeszcze jednego punktu. 
Szala przechyliła się ponownie no 
stronę Bydgoszczan. Nie trwało 
to jednak długo. Bieg 8 był po­
nownym triumfem pary Żyto—Rut 
kowski. Wywalczona dwupunkto- 
wa przewaga po tym biegu powiek 
szala się z każdym startem. W 
końcowym efekcie wyniosła 16 p.

Bardzo ciekawa była też indy­
widualna rywalizacja asów atu­
towych Bydgoszczy i Poznania — 
Polukarda i Henryka Żyto. Obaj 
spotkali się już w pierwszym bie 
gu. Połukard startujący na pier­
wszym torze z miejsca objął pro­
wadzenie i do końca wyścigu «kv 
tecznie odpierał ataki leszczynia- 
ka. Pozostałe biegi obaj zapisy­
wali na koncie: zwycięstwo. Do-

Co pragną organizatorzy zapre­
zentować naszej publiczności? jak 
zwykle coś nowego i ciekawego.

Wystąpią więc reprezentanci 
dżudo, gimnastycy i bandmington- 
giści. Przygotowuje śię jeszcze 
dalsze atrakcje, o których poin­
formujemy później.

Maj — to już okres w którym 
kończą się biegi przełajowe. Aże­
by nie kolidować z harmonogra­
mem prac treningowych naszych 
czołowych biegaczy, POZLA po­
stanowił tym razem wszystkie bie­
gi przeprowadzić na bieżni.

Dość ciekawie pragną organiza­
torzy przeprowadzić bieg główny; 
w którym spodziewany jest start 
kilkudziesięciu zawodników m. in. 
naszych biegaczy z kadry naro­
dowej.

POZLA zamierza bieg ten roze­
grać na wzór wyścigów kolarskich 
t. zw. wyścigu australijskiego. Do 
kilku przedostatnich okrążeń ka­
żdy ostatni z biegaczy przekracza­
jący linię mety będzie musiał od­
stąpić od kontynuowania biegu. 
Najlepszych kilkunastu stoczy do­
piero walkę o cenną nagrodę, (p) 

piero ostatni miał rozstrzygnąć, 
który z nich jest lepszy w tym 
spotkaniu. Zmierzyli się jeszcze 
raz bezpośrednio. Tym razem Żyto 
przypuścił od startu skuteczny a- 
tak i zatriumfował. Połukard wi­
dząc beznadziejność sytuacji, nie 
był w stanie nawiązać walki na­
wet z pozostałymi, mocno nacie­
rającymi zawodnikami, i na o. 
statnim okrążeniu wycofał się z 
wyścigu. Żyto zdobył tym samym 
największą ilość punktów.

W sumie pierwszą w tym sezo­
nie imprezę żużlową na naszym 
terenie należy uznać zą udana,. 
Tylko niepewna pogoda odstraszy­
ła część miłośników czarnego 
sportu. Ci, którzy przyszli, na pe­
wno nie mogli narzekać na brak, 
atrakcji.

Organizatorzy tego spotkania za 
pewnili nas, że w drugie święto 
Wielkanocy leszczyńska Unia jesz­
cze raz zawita do Poznania i pod 
firmą naszego miasta stoczy poje­
dynek z Wrocławiem.

Punkty zdobyli; dla Poznania — 
Żyto 11, Bentkę i Kusiak po 9, 
Rutkowski i Kolber po 6; dla Byd 
goszczy — Suchecki 10, Połukard 
9, Rejmund Świtała i Bonin po 4, 
Kupczyński 3 oraz Domaniecki L

BOGDAN DOHNKE

Olimpia traci punkty
W drugim dniu półfinałowego 

turnieju koszykarzy o wejście do 
I ligi poznańska Olimpia przegrała 
z Zawiszą Bydgoszcz 62:62.

Zmęczeni piątkowym meczem 21 
Cracovią poznaniacy zagrali słabo. 
Ich akcje były nerwowe i niepew 
ne, a strzałom brakło wykończe­
nia. Olimpia grała słabo zwłaszcza 
w obronie pozwalając przeciwni­
kom zdobywać punkty z najbliż­
szej odległości. Gospodarze zagrali 
wczoraj b. brutalnie, zwłaszcza 
środkowi: Sarbinowski i Cisowski, 
ale niestety, sędziowie Warszaw­
scy Elbanowski i Milewski nie po 
trafili właściwie zareagować.

Początek meczu nie zapowiada? 
tak wysokiej porażki poznania­
ków, którzy często wykorzyśtywra 
li środkowego Gełetę —zdobywcę 
większości punktów w tym okre­
sie. Pod koniec pierwszej połowy 
gospodarze'uzyskaii lekką przętyę* 
gę i objęli prowadzenie do przer­
wy 43:34.

Po zmianie stron od początku *9 
znaczyła się wyraźna przewaga Za 
wlszy. Gospodarze lepiej strzelają 
i często stosują szybkie ataki za­
kończone celnymi strzałami. Olim 

• pia próbuje kontratakować, lecą 
nie przynosi to rezultatu i osta­
tecznie przegrywa.

W drugim meczu wczorajszego 
dnia Cracovia pokonała Lublinian 
ke 69:55. Tak więc o awansie do 
puli finałowej zadecydują dzisiej­
sze spotkania: Olimpia — Lubli- 
nianka i Cnacoyia — Zawisza.

MACIEJ STABROWSK1

ganizacji turystycznej. W niektórych wielkich 
zakładach przemysłowych Poznania, turystyka 
przeniknęła do świadomości całej załogi. Nie 
wiem, w jakim stopniu załoga Zakładów Prze­
mysłu Metalowego, H. Cegielski, żyje zagadnie­
niami Sportu, to jednak wiem, że zagadnienia 
turystyki nie są tam obce nikomu. Nie wiem 
i wątpię, czy pracownicy Zakładów HCP ze 
swymi żonami i dziećmi uczęszczają na impre­
zy sportowe, ale tych pracowników z ich ro­
dzinami, spotykam wędrujących po szla­
kach wycieczkowych Wielkopolskiego Par­
ku Narodowego lub wypoczywających nad 
tamtejszymi jeziorami śródleśnymi, gdzie 
odpowiednie zaplecze w postaci osady 
campingowej i stacji turystycznej stwo­
rzył im ruchliwy i ambitny Cddział PTT-K 
działający przy tychże zakładach. Kierownic­
two zakładów, Rada Przedsiębiorstwa i Komi­
tet Zakładowy Partii, widząc pozytywne wyni­
ki pracy Oddziału PTT-K dla dobra załogi, 
wszelkie jego poczynania wydatnie popierają 
i dzisiaj wspomniany oddział urządza dla pra­
cowników wycieczki po kraju swoim własnym 
autobusem. K o chce spopularyzować turysty­
kę albo sport w zakładach pracy, niech się za­
pozna z metodami działani^ Oddziału PTT-K 
przy Zakładach HCP,

Turystyka z różnymi jej dyscyplinami: pie­
szą, narciarską, wysokogórską, kolarską, moto­
rową i wodną (w tj4m: kajakową, żeglarską, 
motorowodną, a dziś już i podwodną), jest — 
choć nie wyłącznie, rówjnież sporthm, i to 
sportem o tyle zdrowszyrfi, że uprawianym na 
łonie przyrody, przeważnie z dala od atmosfery 
miejskiej. Sport służy wychowaniu fizyczne­
mu, turystyka również, ale ponadto kształci 
intelekt i wychowuje w duchu obywatelskim. 
Z każdej wycieczki, choćby nie miała okre- 
ślon0o programu krajoznawczego, jak tego 
chce BTT-K, turystyka przynosi nowy zasób 
widdz.y o kraju. Na tym polega społeczna rola 
turystyki. Oczywiście, chciełibyśmy widzieć 
stadiony sportowe zawsze pełne. Jeżeli jednak 
jest inaczej, a powoduje to turystyka, można 
to odżałować...

FRANCISZEK JASKOWIAK


